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Premjer Grabski podał się do dymisji
Warszawa. 13. 11. (Sin .) Dziś popołudniu 

rozeszły się w sejm ie peyłojkl o d, misji pre- 
jw a Redy ministrów wUdyslawa Grabskiego. 
Pogłoski te znalazły wkrótce swe potwler* 
d>ea'e.

Okazało się, źe jeszcze wczoraj prezes 
rady n.ini< trov Władysław Grabski wystoso­
wał pismo do Prezydenta Rzeczpospolitej, 
w które m oświadcza, ie  juz od dłuższego 
czasu trwa w sejm ie opozycja 0 charakterze 
czysto perscnalnym  skierowana przeciwko 
prezesowi Rady ministrów. Projekt sanacyjny 
od przeszło miesiąca zalega w sejm ie, 'faki 
pro jekt w .nnem państwie np. we Francji 
zostałby załatwiony najdalej w ciągu jednej 
nocy. W obecnej ciężkiej sytuacji politycznej 
rząd musi mieć autorytet i możliwość pero-

(Telefonem od naszego korespondenta).
zumienia się z wszystkimi czynnikami w pań­
stwie. P rem jer wid2i, że jego to właśnie 
osoba uniemożliwia to porozumienie, wobec 
tego prosi « zwolnienie ze swego stanowiska, 
jjk o te ż  ntepowierzanle mn tymczasowego kie­
rownictwa gabinetu na czas przesilenia, po­
nieważ nie chce, by jego osoba była prze­
szkodą. Pozatem prem jer komunikuje Prezy­
dentowi Rzeczpospolitej, że sytuację utrudnia 
poza sejm em  i3nnk Po'ski. który niejedno­
krotnie usiłował uniezależnić się od ministra 
skarbu i rządu, podczas gdy prem jer uważa 
za konieczne porozumiewanie się ze wszyst­
kimi czynnikami, a więc i z Bankiem Pol- 
skiem. To zmusza preinjera do zgłoszenia 
dymisji gabinetu.

Przebieg ostatnich wypadków
(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 13. 11. (Sin.). Jeszcze wczoraj 

w nocy p. Władysław Grabski został przy­
jęty  przez Prezydenta Rzeczpospolitej, na­
stępnie przyjął Prezydent Rzeczpospolitej 
prem jtra Grabskiego razem z prezesem I *anku 

i Polskiego Karpińskim.
Dziś rano przyjął p. Prezydent marszałka 

| sejmu R ataja na jednogodzinnej konferencji, 
poczem jeszcze raz przyjął p. Wł„ Grabskiego. 
0  godz. 5 popoł. odbyło się posiedzenie Rady 
ministrów, na którem p. Wł. Grabski przed­
stawił kolegom swym sytuację, na godz. 6 
zaprosił p. Wł. Grabski do prezydjum Rady 
ministrów sprawozdawców parlamentarnych.

Zmierzch blagi patrjotycznej
Kraków, 14 listopada.

Słowo „blaga patrjotyczną" nie pochodzi o- 
demnie. Wobec tego, że znajdujemy się uopie 
ro w okresie pierwszych oznak z m i e r z c h u  
blagi patrjotycznej, a do je j upa Iku jeszcze 
bardzo, bardzo daleko, obawiałbym się brać 
na własn4 odpowiedzialność tego rodzaju., he 
rezję, Ale skoro o bladze pati iotyczirej piszą 
otwareie pisma, którym nikt chyba w Polsce 
braku patrjotyzmu nie zarzuci, to wolno u- 
żyć tego terminu i nam, którzy zawsze jak naj 
ostrzej zwalczaliśmy fałszywy, zakłamany, fir 
mowy pafxjotvzm, w imię partjótyzmu szcze­
rego, Uczciwego, a opartego nie na egoizmie i 
**a propagandzie nienawiści przeciw „obcym“, 
iecz na prawdziwej miłości Ojczyzny.

Miłość Ojczyzny., Jest z nią zaprawdę tak, 
!jak z każdą urną miłością. Im więcej się o 
niej mówi, tein bardziej musi się ona wydać 
podejrzaną. Kto prawdziwie kocha, ten zwy­
czajnie dużo o tem nie opowiada. Zbyt licz­
ne wyznania dowodzą tylko tego, że trzeba 
o miłości dopiero zapewniać, o je j istnieniu 
przekonywać. A prawdziwa miłość jest tak wi 
doczziu, tuk sama ze siebie nazewnątrz pro­
m ieniująca, tyle wydzielająca serdecznego 
cjepła, że us.nych komentarzy dodawać do 
biej bynajm niej nie potrzeba. Gorejący ogień 
nie mówi: jestem gorący. Każdy to widzi, a 
kto nie widzi — czuje.

U nas był — i jest dotąd — patrjotyzm naj 
popularniejszym frazesem w szkole w urzę­
dach, na zgromadzeniach, w gazetach, na uli 
•cy — wszędzie. Wszystko ocieka od patrjoty 
jsmu, z* wszystkich ust le ją  się wprost strugi 
toiłosci ojczyzny. Ze słów sądząc, zdawałoby 
się, że nikt u nas nie myśli o sobie, o swoich 
prywatnych sprawach, o swoich m aterjal- 
nych inteik .ach, a każdy wstaje rano i kładzie 
■ię spać wieczorem z myślą o... Ojczyźnie.

Tymczasem —  dzieje się wprost przeciw­
nie. Ostatnie zwłaszcza tygodnie i niesiące 
przewyższał/ znacznie wszystkie dotychczaso 
“we afery dojl dzkie i leśne. Na ciele społe­
czeństwa ukazała się w całej ohydnej nago- 
■ d  straszliwie ropiejąca rana — korupcji. Po

Szczególnych afer niepodobno już wprosi wyli 
czać, taka ich mnogość. Z ław uiinisterjal- 
nych, a , nie tylko ze szpalt żądnych sensacyj
u z ie m iin -ó w , u u v > -u t-u je m y  s ię  iz c c z y ,  i.il k t ó ­
rych włosy stają na głowie.

W imię prawdy należy przyznać, że i gdzie 
indziej stosunki nie są o wiele lepsze. Kra- 
dzieże, oszustwa, łapówki i wszelkie inne for 
nty korupcji święcą także i zagranicą — od 
bolszewickiej Rosji począwszy a na kapitali­
stycznej Ameryce skończy wszy — istne orgje 
i triumfy. Nie wiemy, gdzie korupcja jest 
więkbga — i nie o to leż nam idzie, — ale co 
nasze stosunki specjalnie cechuje ,to charakte 
rystyczny fakt, że u nas to wszystko <dbywa 
się pod firmą „patrjotyzmu", a blaga patrjo- 
tyczna ułatwia we wysokim stopniu niejedno 
przestępstwo. Hictorja dostaw rządowych i 
wojskowych — jeden przykład z wielu — 
zbyt dobrze jest znaną, aby trzeba o tern 
szerzej się rozwodzić.

„To wszystko źle wróży dla Polski, która 
posiada za wiele blagi patrjotycznej, zwłasz­
cza ze śtroiiy dorabiających się kos/1om Pań 
stwa“ — pisze jeden z czytelników warszaw 
iskiego „Przeglądu Wieczornego", domagając 
się nawet kary śmierci na złodzleji i łapowni­
ków. A sam „Przegląd Wieczorny" zastrzega 
jąc  się przeciw karze śmierci i słusznie podno 
sząc, że nie „surowość kary powstrzymuje lu­
dzi złej lub słabej woli, tylko pewność, ze ka 
ra nie minie" — od siebie dodaje: „Odrzuciw 
szy blagę patrjotyczną, przeciw której słusz­
nie powstaje autor listu, trzeba przyznać się,

że żyjemy w brudnym i straszliwie zaplu- 
skwionym domu".
• Równocześnie odzywa się leż analogiczny 
protest przeciw bladze patrjotycznej i ze stro 
ny skrajnie prawicowej. Chadecki ' „Postęp" 
w Poznaniu, który ratunek jedyny w obecnej 
sytuacji widzi w integralnym katolicyzmie, 
występuje ostro przeciw „paradzie patrjotycz­
nej, z nabożeństwem ad lioc zamów łonem i z 
'pcnnpatycznie wygłoszoną okolicznościową 
przemową" — a więc potępia to, co nazywa, 
my blagą patrjotyczną, ów parawan, w które 
go cieniach rośnie i pęcznieje zarazek — kuru 
Pfjń

I w samo sedno rzeczy trafia „Postęp", gdy 
pisze:

„Ta edukacja moralna, której m i­
strzem była w Polsce dotąd Narodowa De 
mokracja, musj się skończyć.

Musimy zacząć Uczyć się nie parad na­
rodowych, ale dziesięciorga przykazań 

Bożych, wśród których jest także 
„Nie cudzołóż i „Nie kradnij!"

Musimy się kształcić nie w atmosferze 
nienawiści nacjonalistycznej.. “

Budzi się tedy — jak  w idzimy — zdrowy 
protest w społeczeństwie przeciw* nadużywa­
niu w celach szowinistycznych szlachetnego i 
każdemu człowiekowi wrodzonego uczucia pa 
trjotyzmu. Budzi się protest przeciw w sze< h- 
władnej dotąd hegemonji ideologji endeckiej, 
która irazes palrjotycznv (patrjotyzm zdęgra 
dowany do roli frazesu patrjotycznegoj wprzą 
gnę!a do rydwanu swej polityki.

Zaczyna się zmierzch blagi patrjotycznej...
W  najżywotniejszym interesie Państwa, a 

nawet i w interesie prawdziwego uczucia pa­
trjotyzmu — leży, aby był to zmierzch rzeczy 
wisty! W. B< rkeihammer.

Groźba strejku generalnego w Polsce
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 11. Warszawska Rada Zwią­
zków zawodowych uchwaliła poprzeć w całej 
rozciągłości stanowisko stiajkującycli w Ło­
dzi, a w razie potrzeby ogłosić strejk w W ar­
szaw ie

Podobną rezolucję uchwalili wczoraj p ra­
cownicy elektrowni warszawskiej grożąc 
strejkiem we wszystkich zakładach użytecz­
ności publicznej.
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M m ,  B o y  n i  i i i e f i  niż Mmlim
Cciparde ataków brukowców lwowskich na csbr. dr. Greka. — Zeznania świadka 

Tatiany Orlickiel. — Co widziała par.i Harniszowa?
( T e l e f o n c n *  o c !  r ą c z e g o  s p e c j a l n e g o  k o r c s p o n c l a n t a . )

następuje: W  jednpm z dzienników tutej­
szych zamieszczono insynuację pod moim 
adresem, jakobym w jakiś niewłaściwy spo­
sób przyszedł w posiadanie protokołu spisane 
go z W iktor ją  Loedl przez policję wiedeńską. 
Ośmielam się zwrócić się do wielce szanow­
nego Pana Przewodniczącego z uprzejmą pro­
śbą, aby raczył skonstatować, że protokół prze 
słuchania p. Łoedlow ej spisany prz« i  posel­
stwo połsłrife we Wiedniu został nam zako­
munikowany przez pana przewodniczącego i 
oddany do wglądu i z tych aktów miałem 
s posonnośc przekonać się, w' jak i sposób p. 
Loedlowa zeznała we Wiedniu. Wskutek tego 
znalazłem się w tem położeniu, że mogłem 
zwrócić się bezpośrednio potem z kilku pyta­
niami do Pastemakównej, z czego uzyskali­
śmy pewien kapitał zakładowy, stanowiący 
m iarę wiarygodności zeznań Pastemakównej. 
Ten kapitał zakładowy ja  też w dalszym cią­
gu dzisiejszej rozprawy będę wykorzystywał.

Przew.t Na życzenie p. obrońcy stwierdzam, 
fcc protokół z 24. 10 br. pan zastępca oskarże­
nia zgłosiwszy wniosek co do przesłuchania

W iktorji Loedl, równocześnie oddał trybu­
natów. a ja  udzieliłem go obronie do przej­
rzenia. Protokół spisany został ze świadkiem 
jW iktarją Ltodl w poseljstwie wiedeńskim 
Bnia 17. 10. łxr. Zatem miało to miejsce dnia 
24. ID br. i w tym dniu znalazł się ten pro­
tokół w lękach obrony.

Dr Grek; Dodatkowo piosze o skonstatowa­
nie, że pytania moje do Pastemakównej na­
stąpiły później po przejrzeniu tego protokołu

Przew.: T o było po przesłuchaniu świadka 
Kreuzc-ra, a konfrontacja między świadkiem 
Kreuzerem a Pasternakówną miała miejsce 
27. 10. Kreuzcr był przesłuchany 2G. 10. Tem - 
camem sprawa jest załatwiona.

Grek: IM ękuję.

Bomba spadła z piętra domu
Następnie przystąpiono do przesłuchania 

itwiatlka Włodzimierza Nawratila lat 52., 
urzędnika skarbowego w Białymstoku, który 
Zeznaje co następuje: W  dniu krytycznym
tj. dnia 5 września byłem o godz. 2.30 w mie­
szkaniu państwa Harnisz, w domu przy pi. 
Harjackim  nr 9 Jest to na drugiem piętrze, 
tam gdzie jest sklep Ditmara. Okna były 
Otwarte, stamtąd widziałem część ul. Koper­
nika mniej więcej aż do sklepu Skowrona. W  
oknie stałem ja, p. Harniszowa, córka je j Clio 
łowiecka i syn je j, razem cztery osoby. — P. 
HarflTsz był w trzecim pokoju. Gdy przeje­
chał powóz Prezydenta zwróciło m oją uwagę, 
że jakiś przedmiot leciał w powietrzu, za 
chwilę zobaczyłem na wysokości balkonu 
kawiarni de la Paix poruszający się nrzed- 
Łiiot, który spadł w lin ji prostopadłej piono­
wej. Ti zedmiot ten uderzył na tylne oparcie 
powozu Prezydenta. Widziałem p. Prezydenta, 
poznałem go, bow iem już na przyjęciu na pla 
cu Targów Wschodnich widziałem p. Prezy­
denta również. Przedmiot spadł na ziemię, w 
tej chwili wybuchł ogień, widziałem płomień.

Przew.: Wprzód pan nie widziai tego pło­
mienia?

Św.: Nit.
Ptzct.: Z tego miejsca pan obserwował. 

Czy to daleko?
Sw.: Był to dzień jasny słoneczny, lin ja  

powietrzna kilkuset metrów, w każdym razie 
Widziałem bardzo dokładnie, mam silny 
wzrok, najwyżej 200 metrów. Był wtedy ja ­
sny dzitń. można było dokładnie widzieć cały 
plac, który był zupełnie pusty. Policja obsta­
wiła dookoła.

Przew.; A to nie przeszkadzało?

Św.: Było dobrze widać co się dziaio na tem 
miejscu.

Przew.: Co się działo z tym przedmiotem? 
Św.: Dokładnie nic wiem, nie obserwo­

wałem go.
Przew.: Ja k  ten przedmiot się przedsta­

wiał? «. .
św .: Jako  granat podłużny w kształcie wal 

ca. Dokładnie nie mogłem zauważyć czy był 
zawinięty w papier czy w gazetę. Zwróciło 
m oją uwagę, że ktoś rzuc': nad kawiarnią de 
la Paix.

Przew.: Jaką drogę wykonał ten przedmiot, 
zanim spadł w tem miejscu, zanim znalazł 
się na wysokości balkonu. Czy spadi z góry, 
czy ze strony sklepu Bayera czy też z jezdni? 

św.: Tego nie mogę powiedzieć.
Przew.: Przypuszcza pan, że z góry? 
św.: Byłem pod wrażeniem pionowego lotu. 
Przew.: Jaka była szybkość? 
św.: Szybkość spadającego przedmiotu. 
Przew.: Czy państwo wymienialiście ze so­

bą te spostrzeżenia równocześnie?
św.. Spostrzeżenie było tego rodzaju, że 

miałem przekonanie i wierzyłem, że pi zed­
miot spadł z tego domu, gdzie kawiarnia de 
la Paix. Ponieważ pani Harniszowa pod wra­
żeniem krzyków „to bomba, uciekać", zem­
dlała, odwróciło to więc naszą uwagę, co się 
dalej działo na placu.

Dr Itingel: Wspomniała tu pani Piderero-. 
wa, :::e pan radca zajmował się jakiś czas za­
rządem je j domu przy ul. Kochanowskiego 14. 
Czy m iał pan sposobność stykać się z oskar­
żonym Sieigerem?

św.: Tak, ale bardzo rzadko, ponieważ Stei 
ger uchodził za człowieka bardziej dla siebie. 
Mówiłem z nim może dwa, trzy razy.

Dr Ringcl: Czy pan wic coś o jogo poglą- 
dize na życie społeczne i polityczne?

Św.: W  tej kwestji nie mogę udzielić w yja­
śnienia, od ojca Steigera słyszałem, że oddaje J 
się nauce.

Świadek Tatjana OiTcka
Następnie zeznaje drugi świadek Stefanja 

Tatjana Orlicka, rodem z Warszawy, lat 23, 
wyzn. mojżesz., żona przemysłowca, obecnie 
mieszka w Równem, mąż mieszka we Lwo­
wie. Świadek tein zeznaje co następuje: Dnia 
5. września o godzinie 2,30 wracając z obiadu 
wstąpiłam do kawiarni de la Paix i  byłam 
na balkonie nad domem banku Chajesa. 

Przew.: Zna pani Lwów dobrze?
Św.: Mieszkałam we Lwowie w roku szkol­

nym 1922—23 w tej samej kamienicy, gdzie 
mieszkał Steiger.

Przew.: Co pani widziała? 
św.: Przed sobą widziałam część ul Koper­

nika i część ul. Legjonów. Między latarnią a 
sklepem Bayera stało około 30—40 osób, 

Przew.: W  jakiej linji? 
św.: Nie badałam specjalnie lin ji, było to 

na rogu ul. Legjonów i Kopernika aż do jez­
dni, po jednej i drugiej stronie.

Przedtem jechało kilka aut, następnie or­
szak ułanów, popatrzałam się w tamtą stronę 
i zobaczyłam, że jakiś mężczyzna średniego 
wzrostu, widziałam jego twarz, widziałam go 
pomiędzy tymi 30 lub 40 osobami, zgroma- 
dzonemi na chodniku, bliżej do sklepu Baye­
ra to było 4—5 kroków od latarni, bliżej ku 
ulicy Kopernika.

Człowiek w ciemaem ubraniu
Przew .: Ten mężczyzna sta? pomiędzy in­

nymi ludźmi?
Sw.s Tak.
Przew. Chce pani opisać tego mężczyznę? 
Sw.: Mężczyzna był ciemno ubrnny, czy 

był ubrany w płaszcz nie zuuważyłam, był

w miękkim kapeluszu, znacznie nizszy od 
Steigera , o którym już powiedziałam, że znam 
go z widzenia, ponieważ mieszkaliśmy w tejsa- 
m ej kam ienicy przez cały rok szkolny 1922 3.

Przew.: Nie rozmawiała pani z nim nigdy?
Sw.: Nigdy nie rozmawiałam ze Steigerem.
Przew.: Ten mężczyzna był znaaznie B&- 

szy od Steigera?
Sw.: Tak jest, był bez okularów, golona 

twarz.
Przew.: Co ten człowiek robił, co pani w t

działa?
Sw.: Ten człowiek, trzym ając przedmiot 

w ręce wyrzucił go.
Przew .: W idziała pani ruch?
Sw.: Ruch wyrzucenia tego przedmiotu.
Przew.: Może pani ten ruch demostrować4
Sw.: Demonstruje.
Przew.: W  którym momencie pani zauwa­

żyła ten  przedm iot?
Sw.: To było migawkowe spojrzenie. Wła­

śnie jak  ten przedmiot trzym ał w podniesio­
nej ręce.

Przew.: W ytężał ręk ę?
Sw.: Nie. Widziałam rękę na wysokości 

głowy.
Przew.: Spostrzegła pani ten przedmiot do 

tego stopnia, że pani zdaje sobie sprawę 
z tego?

S w .: Ten przedmiot był zawinięty w jasny 
papier, miał owalną form ę tak jak  puszka 
z konserw.

Przew.: Widziała pani jak  ten przedmiot 
lecia ł?

Sw.: Skierowałam swój swój wzrok, wi­
działam jak  leciał i upadł na tylnem kole 
wozn. Prezydent zrobił ruch ręką, tak jakby 
chciał się zasłonić, lub też salutować.

Przew .: Może pani określić jak ie j objętości 
i jakiej wysokości był teu łuk rzutu przed­
miotu ?

Sw .: Do trzech metrów od ziemi.
Przew.: To był ostatni powóz, w którym 

jechał Prezydent?
Sw.: Powóz był ostatni, za nim jechali 

ułani.
Przew.: Dalszego ruchu ręki tego męż­

czyzny pani nie widziała?
Sw.: Nie wiedziałem, to było migawkowej 

Uciekłam wtedy do wnętrza kawiarni.
Przew.: Co się stało z tym m ężczyzną?
Sw.: Popatrzyłam się na bek, ale już było 

wtedy zamieszanie.
Pr. ew.i Popatrzyła się patii dletego, bo pani 

się zorjentowała, że on może być sprawcą?
Sw.: Tak, że ten może być sprawcą.

Przew.: Co było po tych paru minutach? ^
Św .: \VóvCzas publiczność na balkonie ro zm aj 

w iała  o tym wypadku.
Przew. Zresztą pani nic nie zauważj ła?
Sw.; Nie.
Przew.: Jak daleko bvła wówczas pani FranzO- 

sowa?
Św.: Przed wypadkiem nie widziała jej a pO 

wi phdku rozmawiałam z nią na balkonie.
Przew.: Powiada pani, że słyszała, jak „na krzy­

czała. !
Św.: Ona Wołała po niemiecku, żfl jakiś pad 

W bronzowem ubraniu ucieka.
Przew.: Pokazała, gdzie ucieka?
Św.: A jezdni koło ulicy Legjonów w kterunkuj 

gdzie tramwaje stanęły.
Przew.: Jeszcze wówczas stały trmawaje, gdy 

FranzoSowa to opowiadała?
Św.: Tak.
Przew.: Pani nie mieszka stale we Lwowie?
Św.: Po tygodniu wyjechałam do Rówrta.
Przew.: Przed odjazdem widziała pani Fr&nzou 

sową? 1
Św.: W kawiarni warszawskiej, gdzie mi pokaza­

no, że to ona. I
Przew.: Gzy udzieliła pani komuś sweyh soostrzd- 

żeń? Jo widziałam kto rzucił bombę Czy następind 
robiono jakieś spostrzeżenia, »ogo aresztowano?

Św.: Mowiiono dużo, ale Co, n ie  Damietam. Po. jak 
kich 10 minutach jakiś pan poszedł telefonować M

Lwów, KI Tl. Na początku dzisiejszej roz­
prawy zabiera glos dj- Grek i oświadcza co
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policję. późa*t) jptxys21i jacyś funkczonarjusze po­
licji i SpisywaiijnairwIsLa.

Prsew.: P ‘Bi pod-ła także swoje nazwisko?
§w.- \yiedziatam że wyjadę ze Lwowa, więc 

chciałam podać nazwisko.
PrZew.: Wogóle kio chciał, mógł podawać na­

zwisko?
4w .: Tak.
PtWW.: Czy przedtem już był postanowiony pani 

wyjazd*
' Aw.: Tak. Od razu nie podałam nazwiska, uważa­
n o  jest dużo, świ idków. Po kilku jednak 
dnliicłl mąż poszedł do sklepu rodziców Steigera 
I pnwiedzi rł im, że ja widziałam i że mogę się zgło­
sić na świadka.

’Pf*ew,: Z własnej inicjatywy?

■ i>ty zeznaniami w razie 
potrzeby

Bw.: Tak. Mąż mój mówił, że jeżeli będą potrze­
bować mnie, to mogą mnie wziąć za świadka, a ja 
powiem, że kto inny był sprawcą a nie Steiger.

Brie* , Ułożyła się pani z mężem, by pujść do ro- 
dacOs Steigera i w którym dniu?

iw. i  Wypadek był w piątek, my poszliśmy w pu- 
ndedrl°łek lub wtorek.

Pr*tw.: N-3 zgłosiła się pani dotąd na policji 
I z jakiej przycźvriy?

iw .: Mvślałam, że jest dość dużu świadków, po­
wiem rodzicom Steigera że jeżeli będą uważali, że 
jest za mało świadków, to żeby mi dali znać.

PrZew.; Powiedziała pani rodzicom Steigera, że 
(jeżeli będ/zie mało świadków, Żeby pani dali znać? 

Św.: Tak.
* “zew.: Wiedziała pani, że kto. in iy rzucił bom­

bę, a nie ten, który jest obwiniony? 
iw ,: tak .
Płacw  I me uważała pani za stosowne Zgłosić 

Sue na policję? To jest przecież najwłaściwszy 
ftdre a jeżeli sprawa Dyla w sądzie, to zgłosić się 
do sądu.
' iw .: Myślałam, że jest dość dużo świadików, objj- 
flzić się bezemnic.

Przew.: To była pierwsza myśl w kawiarni de la 
P ” , ale pC żldej pani się «lecydov ała zrobić niia- 
•~tej, by zawiadomić rodziców Steigera?

4swv: Uważałam Że nie należy do przyjemności
cbodrlć po: sądach. Chciałam uniknąć tego. A jak­
by zachodziła konieczna potrzeba, to rodzice Steigera 
mógą mnie zawezwać.

Przew, Uważała pani, że zgłosi się pani tylko 
wtedy, kiedy sytuacjo będzie taką, że pani będzie 
zniąszoną w ostnteczności? 

iw .; Tak.
: Wyjechała pani ze Lwowa po tygodniu? 

Sw.j Po 5 dniach.
PrzeW.-, Dlaczego pani mieszka w Równem? 
iw .- Bo rodzice moi tam mieszkają, i  mąż tam do­

jeżdża.
Wiedziała pani, że we wrześniu 1924 r. 

był proces przeciw Steigerowi? 
tśw.: Wiedziałam.
Przew.: Czy interesowała się pani tom-? 
iW ; Czytałam w gazetach.
Przew.: Wiedziała pani, ale wówczas pani nic 

uważali za stosowne, że trzeba sic zgłosić?
Iw.: Uważałam to za niepotrzebne.

Przew : Słyszała pani, że jest sad doraźny?
Sw.: Tak.
rr*## • O bardao ciężkich sknUnch. Że Steiger 

odpowiada przed sądem doraźnym i nie uważała pa­
ni za stosowne w ostatniej ch wili ratować człowieka 
.W dno ,ir ni było to zrobić?

Sw.: Uważałam, że jest dużo świadkó v.
Przew.: V j- ki sposób pani się dowiedziała o są­

dzie doraźnym'1 
Aw.: Z gazet.
Przew.; Z jakich?
ńw.: Podczas procesu Czytałam :,Gazetę Lwowską ' 

• potem przestałam.
Przew.; Jakto?
fiw'.: Jedyną rzeczą, która mnie interesowała, to 

był sąd doraźny. A jak się skończył, przestałam się 
interesować.

Pr^ew.: A gdy się teraz proces rozpoczął, wróciła 
pani do tej sprawy?

Świadkowie, którzy wiedzą 
dużo mniej

Bw.: Tak. Czytałam- że zgłasza się dużo świad­
ków którzy wiedzą zni rznie mniej odelnnle. Dlat .>30 
uważałam za stosowne zgłosić się.

PlzeW.: CZy pani ma na myśli Pa«t;-rnakównę ? 
Sw.; Tak. Ona wie 0 ivlei- mniej odemnle.
Przew.: Ale Foz.i osobą o*k. Steigera, oaa wie 

w *woim rodzaju to jamo co pani.
Sw.: Tak.

„NOWY Ć2IENNIK'*, nieifffeK TS TTśfopafls.

„Pitię$B«waoKe w łtsów 44.
Pnd tym tytułem ukazał się iacbowo ujęty artykulik 

w .Nowym Dzienniku* w którym autor poleca częste 
mycie głowy j*ko c*j nnik zapobiegawczy pr.eeiw 
chorobom włosów. Na dowód prawdziwości tej uwagi, 
nlrchaj posłuży fakt, iż od tzfsu yojaw enla aię. 
„Sh-tmpocnu Miraculum* przepisu Dra Lustra, zmalała 
znaczn-e częs.ość cborób skóry głowy i włosów.

Przew.: A ponadto kogo z tych świadków uważa 
pani, żc wie też mniej od pani?

Św.: Chodzi o to. żc dużo osób wie mnipj ode- 
mr,ie. \Vidzieli mężczyznę, ale nie wiedzieli kto to 
zrobił. Pasternakówna mówiła, że widziała, że Stei- 
ger rzucił bombę a |a stwierdzam stanowczo, że 
widziałam, że to nie Steiger zrobił. Ju znalom Stei­
gera już przedtem. Ten. który rzu(,lt by] niższy od 
Steigera.

Przew.: A wiec motywem zgłoszenia się 
bkły zeznania Paslernakówny.

Sw.: Tak.
Przew.: Ja  to rozumiem, że to było moty­

wem, że Paslernakówna twierdziła, że Steiger 
rzucił, a pani twierdzi, że 011 nie rzucił

W  dalszym ciągu przewodniczący i wotant 
radca Gettfnger wypytuję świadka o jego wy 
kształcenie. Świadek podaje, iż zdała maturę 
w r. 1920, następnie w roku 1922 zapisała się 
jako nadzwyczajna słuchaczka na uniwersy­
tet lwowski na chemję, nie mogła zaś zostać 
przyjętą jako słuchaczka zwyczajna, ponie­
waż jest absolwentką rosyjskiego gimnazjum 
w Równem, w którem w r. 1920, kiedy Rów­
no było pod rządami Petlury, był język wy­
kładowy rosyjski. Bez zdania matury w ję ­
zyku polskim nic mogła zostać przyjętą jako 
słuchaczka zwyczajna.

Którzy świadkowie mają łą­
czność z Posją!

Odpowiedź świadka daje asumpt radcy 
Gettingerowi do szeregu pytań, m ających na 
celu łączność świadka z Rosją(l)

W  odpowiedzi na te pytania obr. dr Loe- 
wenslein wypytuje świadka szczegółowo o sto 
sunki domowe, środowisko, w jakiem  żyła, 
Ud. Z odpowiedzi okazuje się, że ojciec świad 
ka jest jednym z najpoważniejszych obywa­
teli Równego, mieszka tam od 20 lat i już 
za czasów carskich należał do propagatorów 
kultury polskiej na kresach. Obecnie reprezen 
tuje element asymilatorski w kierunku pań­
stwowości polskiej. Po wypędzeniu bolszewi­
ków z Równego otrzymał od arm ji polskiej 
oficjalne podziękowanie za strzeżenie polsko­
ści na kresach.

Prok: Pani jaką miarą mierzy tych ludzi, 
których pani tam widziała, móv ląc niski jak  
Steiger?

Św.: Bo mówi się o Steigeize, więc ja  za 
przykład wzięła Steigera.

Przew.: Pan prokurator mówi, że pani Stei­
gera nie widziała od stóp do głowy tylko do 
piersi.

Św.: Ja  go widziałam z góry. On stal na 
ziemi

Prok.: Nóg pani nie widziała?
Św.- Przypuszczam, że stał na ziemi! 

(Śmiech na ławie obrońców).
Prok.: Cu do określenia różnicy między 

nim, a sąsiadami?
Św,: Na ogół, tamten osobnik (w ubraniu 

brązuwem) był wzrostu średniego. Ja  liczę, że 
Steiger jest średniego wzTostu

Prok.: Więc całego wzrostu pani nie w i­
działa?

Glos z ławy obrońców: Ale w stosunku do 
otoczenia wiedziała!

P. prokurator pyta
Prok.: Ale tam w kawiarni?
Św.: W  kawiarni dokładnie nie opowiada­

no, mówiono na ogół.
Prok.: W ięc ścierały się lam poglądy?. Po­

gląd Frpnzosowej i ogólny?
Św.: J a  uważałam, że pogląd Franzosuwej 

był ogólnym poglądem.
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Prok’.: To znaczy, że jedna tylko Franżoso- 
wa twierdziła, że widziała sprawcę \ brążo- 
wein ubraniu, ale ogólnie mówiono, ża rzucił 
ten w płaszczu?

Św.: Przeciwnie. Ogólfcńe mówiono, źc
sprawca był w brązowem ubraniu.

F-ok.: Czy pani może powiedzieć, ile tam 
było aut, a ile powozów?

Św.: Nie liczyłam. Widziałam, że jechały 
auta, powozy, ulani,

Prok.; A ulani co mieli?
św .: Mieli piki z chorągiewkami, coś ta­

kiego.
Prok.; A czy pani p. Prezydenta widziała 

w powozie czy aucie?
Św.: W  powozie.
Prok.: Czy go pani widziała z pewnością?
św.: Z pewnością.
Prok.: A kto był przed nim?
św.: Zdaje mi sio, że ułani. Jak  oni jechali, 

patrzyłam w przeciwną stronę.
Prok.: Wiec gdy ułani jechali, to pani pa­

trzyła na drugą stronę?
Św.: Byli ułani, więc patrzyłam na ułanów, 

i irh widziałam. Co było Lezpośiednio przed 
powozem tego nie widziałam.

Prok.: Ja  rozumiem, że pani nie może z te­
go zdać sprawy.

Dr Landau: Ale właśnie, że zdaje sobie spr* 
wę z tego.

Prok.: Bo wczoraj te same pytania p. obroń 
ca zadawał Loealowej. Chodzi o to, że z ta­
kich szczegółów n epodobna sobie zdać spra­
wy.

Dr. Landau: Kiedy ona sobie właśnie do­
skonale sprawę zdaje.

św.: Może ja  to wytłumaczę ies/cze raz.
Prok.: Czy pamięta panii, co było w pierw - 

zym powozie?
Św,: Jechali jacyś ludzie, ja  tych panów 

nie znam.
Prok. (Z zadowoleniem): Pani nie pamięta?
Św.: Pamiętam. Ja  ich nie znam. Widzia­

łam, że to mężczyźni.
Dr Grrk: Więc pani to wyjaśnia wszystko?
Św.: Wszytko wyjaśniam.
Dr Grek: Nie jeit pani dłużna żadnej odpo­

wiedzi? __
Przew.: Za pozwoleniem. Słyszeliśmy odpo 

wiedzi i  pytania. My to sami ocenimy.

Prawdomówność świadka jest 
niewątpliwa

Dr. G rek: W ysoki Trybunale! Stanął przed 
nami świadek, który składa bardzo ważne 
i poważne zeznania. Stanął ten świadek w 
ostatniej, że tak powiem chwili. Nie ulega 
wąlpliwości, że należy, że je s t obowiązkiem 
wszystkich czynników, biorących udział w 
sprawie dowiadywać się, o czystości źródeł; 
z których płyną zeznania świadka. Sytuacja 
tem więcej je s t skomplikowana, że świedek 
pochodzi i wychowany jes t w Równem, a więc 
prowincji, którą dopiero burzą wojenną zo­
stała przyłączona do naszego państwa. Je s t  
pewnem, że panują tam rozmaite prądy kul­
turalne i narodowe, także musimy się zasta­
nowić nad tem, kto jes t świadek, jakie je s t 
jego stanowisko, czy jego kultura, czy śro­
dowisko, wśród którego się wychował, daje 
gwarancję prawdomówności. Mnie się zdaje, 
że w tej mierze wszystkie czynniki spełniły 
swe zadanie, że świadek przeszedł istotnie 
chrzest krzyżowych pytań. Pytania stanowią 
rzeczywiście jeden z najważniejszych czynni­
ków inkwizycji świadków. Chciałbym, aby 
przy pytaniach innych świadków było to w 
tej samej mierze obserwowana. Jednak nie 
chodzi o djalektykę, ale chodzi o stwierdze­
nie pewnych faktów, któreby dały należytą 
podstawę do zorjentowania się w charakte­
rze świadka, a tem samem dałyby m iarę 
oceny doniosłości zeznań je j. Proszę W yso­
kiego Trybunału, już z pytań kol. Loewen- 
steina wynikało, że ojciec świadka w Rów­
nem jest wybitną osobistością, a prywatnie 
dowiedziałem się przed godziną, źe Dr. Koun 
należy ao najpierwszych polskich patrjotów 
wyznania mojżeszowego w Równem i dla­
tego może uczułem żal pewien, żo jego córka 

(Ciąg dalszy na stronie 9 -te j)
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— OTW ARCIE NOWEGO CMENTARZA ŻY­
DOWSKIEGO zostało odłożone na krótki czas z po­
wodu uit:prŁiwidziany*.‘h przeszkód. Z tego powoda 
nie odlb^dą się równi "i nabożeństwa, zapowiedziane 
ma najbliższy poniedziałek.

— W IELK IE ZEBRANIE D. MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ. Przedświt- -Haszachar zwołuje 
na dziś, SiOboitę dlo sali „Stow. Kupców11, ul. Grodz­
ka 43, I. p. Zebranie młodzieży akademickiej. Re­
ferują pip. Dr, SchwairZtbart, Dr Badleir i Menasche L 
:B»C*ą;ł«k o god s. 6% mecz,

— ODROCZENIE PŁATNOŚCI PODATKU L0- 
KA 10RSK  OLG O. Magistrat podaje do wiadomości, 
yj» Łba Skarbowa w Krakowie odroczyła, termin 
płatności państwowego podatku od lokali z.. IV. 
kwartał 1925 do końca grudnia br. bez doliczenia 
odsetek za odroczenie, oraz przesunęła termin płat­
ności teg|o podarku za I. i II. kwartał 1926 o jeden 
miesiąc później tj. na łuty względnie maj 1926. 
Rótarocześnie zarządzono, Że płatnicy, którym wy­
mierzano państwowy podatek od lokali za całe II. 
.półrocze M26 w miastach ponad 100.C00 mieszkań­
ców (a ViSęc w mieście Krakowie) w kwocie nie 
•wyżsaej jak  32 zł, mogą uiścić do kouca grudnia 
JlŁ tylko H  podatku bez doliczenia odlsetek za 0(1- 
roCretóp Termin płatności reszty podatku za II. 
półroase 1925 będzie wyznaczany osobnem rozpo­
rządzeniem.

— BUCH LUDNOŚCI W KRAKOWIE. W ciągu 
i m siąca września br. zawarto w Krakowie mał- 
łdiafar 125 (w sierpniu 178) w tem ćhrześcijań- 
SkSdh 105 (t56), żydowskich 20 (22). Urodziło sic ży­
wo ĆtdeCi 104 (379), ślubnych 332 (303), nieślubnych

W tem z małżeństw rytualnych żydovskich 
23 (18). "W śród żywo urodzonych było chłopców 
188 ^08), a dziewcząt 216 (176). W  tym samym 
okresie cza.su zmarło w Krakowie osób 282 (291), 
irźejsOowych 2, )6 (192) obcych 76 (99). Liczba z mar 
łych W s-upatalach wynosiła osób 146 (149). Z przy- 
eayn śknaer i  najwięcej przypada na gruźlicę (43), 
nowel wary (34) i Zapalenie płuc (22). Wśród zm lr- 
lycll było chrześcijan 238 (w sierpniu 245), a Ży­
dów 44 (46).

  KURATORIUM OKRĘGU SZKOLNEGO
KRAKOWSKIEGO ogłasza: .Egzaminy ustne dla
eksternów na Państwowym Wyższym Kursie Nau- 
CtzyCiełgkiLm w Krakowie odbędą się w 192t, r. w dn. 
15 lutego i 18 października. Podania należycie udo- 
komentowane należy przesyłać dlrogą służbową do 
Kucaiorjum Okręgu Szkolnego Krakowskiego w ter 
minie zimowym najdalej do 1 stycznia w termi­
nie jesiennym najdą1 ej do 1 w rześnia 1926 r.

— PRZECIW NIEODPOWIEDNIM FOTOGRA­
FIOM. W  ostatnich uniach odbyło się posiedzenie 
koaatetów rodzicielskich średnich zakładów szkol­
nych Celem (podjęcia kroków przeciw umieszczaniu 
nieodpowtu dn oh fotografij filmowych na tablicach 
w Rynku głównym, oraz u wejść do kinoteatrów. 
Na zebl-aniu podnoszono, że zakaz uczęszczania mło 
dzieży na pewne Filmy jest iluzoryczny, skoro epizo­
dy iposzczególnych zakazanych dla młodzieży fil- 
mdK ataiesca zane są w miejscach mihlicznych. 
Uchwały komitetów zostały skierowane pisemnie do 
keratorjum z prośbą o interwencję u odnośnych 
Władz.

— CZĘŚĆ TEATRALNA W KINACH. Minister- 
MWO Spraw Wewnętrznych zezwoliło na łączenie 
produkcji kmemotograijGznych z cltoreograficznemi 
I stoynetĘri. Część teatralna w kinach może być 
wprowadzona na mocy oddzielnej koncesji. Teatral- 
Sa część programu rrusić być przy tem otrzymana 
w charakterze nie dopuszczającym zmian kina ra 
fceh&ret.

— OGRANICZENIE ZBIÓREK PUBLICZNYCH
lak się, dowiadujemy, w najbliższym czasie wyj­
ebie zarządzenie władz centralnych, ograniczające 
uwacznae urządzanie publicznych zbiórek i kwest 
po oKcach i lokalach Osoby ]-ib indytucje, które 
otrzymają zezwolenie na zbiórki, będą musiały wy- 
łtw ać bezwzględnie potwierdzenie otrzymania da- 
*e j kwoty, a przy kwestach Wykazać sic nadto upo­
ważnieniem do zbierania datków. Rozporządzenie 
ko Zastanie wydane na skutek ujuwllienin licznych 
iWldużyć przy zbiórkach i kwestach.

— ODDZIAŁ BUDOWLI GMINNYCH odebrał 
•Wegdaj i odał do użytku dzielnicy podgórskiej ustęp 
publiczny na placu SerkOwskiego w Podgórzu. 
‘Gstęp stary zniszczony zostanie w najbliższych 
dniach. Wkrótce będzie oddany do użytku podziem­
ny ustęp publiczny Ba rogi ul. Starowiślnej i Dietla

— W ZWIĄZKU Z WYKRYCIEM DOMU 
•CHADZEK przy ul Piotra Michałowskiego, o "zem 
cn daj donosiliśmy, prowadzone jest w dalszym 
«f( gu śledztwo policyjne. W aferę wmieszonych

jest 9 młodzieńców, a przedmiotem dochodzeń jest 
doniesienie pewnej młodej dziewciy iy, którą zwa­
biono du owego mieszkania i dopuszczono się na 
niej gwałtu. Ze strony pewnych osób cuynione są 
zabiegi o zatuszowanie tej afery Obronę owych 
młodzieńców objął Dr Schónwetler.

— ZNOWU DWA POŻARY, Wczoraj popołudniu 
w mieszkaniu Pelpd Eichenbaum przy ul. Bożego 
Ciała 1. 12 w oficynie zapalała się od żelaznego pie­
ca ścianka drewniana Płomienie przedostały się 
<io sąsiedniej ubikacji, w której znajdowały się to­
wary galanteryjne kupca Abrahama Ló\v>. Straż 
pożarna ugasiła ogień.

Drugi pożar miał miejsce przy ul. Lndwinowskiej 
1. 20 w mieszkaniu TranCisZika żyły gdzie zapaliła 
sie podłoga od nafty, wylanej przez bawiące się dzie 
ci z hlaszanki. Ogień wkrótce ugaszono.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Stanisław Dc- 
coń (lal 80) wypadł z wagonu pociągu przy wsia­
daniu na stacji Płaszów i ciężko się poranił. Po 
przywiezieniu na główny dworzec pogotowie ratun­
kowe zabrało go do szpitala.

— WŁAMANIA SKLEPOWE. Marja Brylińska 
Właścicielka sklepu towarów mieszanych przy ulicy 
Królowej Jadwigi doniosła, że onegdaj o godz. 14 
nieznani sprawcy usiłowali dostać się do jej sklepu 
i w tym celu wybili większą dziurę w*- murze, je- 
dhak widocznie spłoszeni przed dokonaniem kradzie­
ży zbiegli. — Na Szkodę Karola Wiśniewskiego ma­
sarza przy ulicy Kr. Jadwigi Nr. 44 Skradziono te­
goż dnia większą ilość wędlin wartości ponad 100 
zł, oraz płachtę masarską wartości 40 zŁ Sprawcy 
dostali się do sklepu przez wyłanianie drzwi i oder­
wanie zamku.

— 822 ZNALEZIONYCH KRAWATÓW. W bra­
mie domu Nr. 24 przy ul. Kraków skiej znalazt p. 
Aron Schwarz pakunek zawierający 822 sztuk kra­
watów Wartości około 1.000 zł, które niezawodnie 
podrzucił lam złodziej. Krawatki zdeponowano w IV 
koniisarjaOie policji.

— SPROSTOWANIE. W ostatnim dziale szacho­
wym wkradła się pomyłka. Termin wpisów podany 
do dnia 16-go listopada ma opiewać: „do dnia 23 
listopada*1.

„DZIŚ W  SOBOTĘ, o godzinie 7.30 \viec7. 
w lokalu klubu tow. Tel-AWiw przy ul. Stru­
dem 1. 13 wygłosi p. prof. Schmulewicz od­
czyt na temat: „Wstęp do współczesnej lite­
ratury hebrajskiej", wstęp wolny.

— CHALUf MIZRACHI, Kupa 16. Dziś, w 
sobotę o godz. 7. wieczór wykład p. M. Blind- 
niana n. t. Religia a język".

W  N IE D Z IE L Ę , dnia 15 bm. o godzinie 8. 
wieczór odbędzie się w salach Org. „Przed- 
św it-H aszachar" Herbatka Zaproszeniowa z 
urozm aiconym  programem. W stęp dla człon­
ków i wprowadzonych gości.

— -----O-O,--------
— W  związku z pracami nad wydaniem 

pierwszej wielkiej Księgi Adiesowej Polski,
wydawnictwa „Towarzystwa Reklamy Mię­
dzynarodowej" — dowiadujemy się, że termin 
ukazania się Księgi został przesunięty do po­
czątku przyszłego roku.

 o-o--------
— PAN ALEKSANDER FITTERMAN z córką 

złożyli w Adm. naszego pisma zł 50.—, na rzecz 
Kolonji Rabczańskiej, zamiast wieńca na grób błp. 
Pauliny Rosenberg. 2400

 o-o---------
—  HENRYK MARTEAU, słynny skrzvpek-wir- 

tuoz, który rozpoczął już swoje tournee koncertowe 
w Polsce, wystąpi w Krakowie w niedzielę, 15 bm. 
w St. Teatrze.

Z sali sadowai.
Trzy rozprawy o zabójstwo

W sądzie okręgowym karnym w Krakowie odbyly 
się wczoraj trzy rozprawy o zbrodnię zabójstwa. 
Pierwsza rozprawa toczyła się przcKw Ludwikowi 
Krawrzykawi (lat 28), Tomaszowi Kofoyłozykowi 
(lat «K), Stanisławowi Śniadikowi (lat 28) i Piolro- 
wł śniadikowi (lat 30), wszystkim z Gonowa. W dniu 
? ftstopada 1922 r. jechał' furą z Chrzanowa do 
Oświęcimia Stanisław Michalski i Ignacy Józefow- 
ski. Gdy przejeżdżali nocą przez wieś Gorzó-w, na­
padli na mich oskarżeni, a podczas bijatyki Michal­
ski został ugodzony nożem w klatkę piersiową, 
w następstwie czego zmarł.

Po przeprowadzeniu rozprawy zapadł wyrok Za­
sądzający Krawczyka i Kobylczyka za zbrodnię za­
bójstwa pierwszego na 3 lata, a drugiego na 2 yj 
rokn ciężkiego Więzlenią naH tniaSr obaj Sniodka •

wie zostali , od oskarżenia uwolnieni.
Przewodniczył sso. Drożdzikowski, wetowali sso, 

Warchałowski i sso. Dr Wątor, oskarżał prok. 1 Mi* 
chalowski, bronili: Krawczyka i KobylCzyka :ie_w. 
Dr Ordyński, Śniadków adw. Dr Warenhau(pt , ailW, 
Dr Zakrzewski.

* • *
Przed drugim trybunałem stawali bracia Mai dni 

Kurdziel (lat 31) i Szczepan Kurdziel (lat 21(, oskar­
żeni o to, że w nocy na 1 czer.yca br. dla dogadza 
nia swej nienawiści napadli na mieszkanie Józefo 
Kurdziela i tamże jego osobie i mieszkaniu gwałt 
zadali. Nadto Szczepan Kurdziel oskarżam, by)
0 zbrodnię zabójstwa, gdyż bezpośrednio po nejścltf 
na dcm ugodził Józefa Kurdziela kamieniem wieL 
kości pół cegły w głowę tak, że ten wskutek zła­
mania kości czołowej doznał zapalenia mózgowia
1 w parę dni po zajściu zmarł w szpitalu.

Zajście rozegrało się na Ge niesnasek famiMjnycU
Marcin Kurdziel, zięć zabitego, żywił niecfaięc  do 
swyCh teściów, gdyż po ślubie z ich córką w r. 1923 
dowiedział się, że podczas wojny utrzymywała ona 
stosunek z pewnym jeńcem włosk.m. Podczas j-v 
dinej z kłótni Józef Kurdziel począł bić swego zlęci* 
co widząc brat jego Szczepan przybiegł bratu z po­
mocą i uderzył Józefa K. w głowę ki mieniem pw 
wodując jego śmierć. Po przeprowadzonej rozpra­
wie trybunał zasądził Marcina Kurdziela n g  1 mie­
siąc aresztu, a Szczepana Kurdziela ua 1 rok ciąż 
kiego więzienia.

Przewodniczył sso. Kraus, wałowali sso. Dr Sto- 
lyhwo i sso. Swiądirow ski, oskarżał prok. Golik, hro- 
nil adw. Dr Zakrzewski, poszkodowanych zastępo­
wał adw. Dr Feldblum.

*  *  •

Wreszcie odlpiowiadał wczoraj przed sądem Sta­
nisław Rozrmek (lat 21), oskarżony o zbrodnię za­
bójstwa, dokonanego w Przewozie dnia 29 wrześnial 
1924 r na osobie Michała W yżął Rozumek po wyj­
ściu z zabawy uderzy) Wyżge 3-m-etrowym kołem 
w glowe. pera odując u swej ofiary złamanie podsta­
wy ozmszki i śmierć. Po zajściu Rozumek opowiadał 
przed Krzemieniem i Kardasem, że zabił Ws żgę. 
a wobec stanowczych zeznań obu tych świadków 
sąd na wczorajszej rozprawie nie dał wiary Tłuma­
czeniu się Rozumka, iż był pijany i że czynu nie 
dokonał; oskarżony zwalał winę na Kardasa. Try­
bunał zasądził Rozumku Du 3 latu ciężkiego więzie­
nia.

Przewodniczył sso. Dr Lizak, wotowaL sso. Pel­
czar i sso. Podobiński oskarżał prok. SoZaÓSki, 
bronił adw. Dr Schwarzbort.

Z giełdy.
— Giełda krakowska z 13 bm. (w nawiasie kursy1 

z 12 bm.): Zieleniewski 9 (9). Cegieflski 9.50—9.55, 
Parowozy 0.20, Tepege 0.27 (0.26), Ghodorów 4.75—. 
4.90 (4.75— 4.80), Chybie 3.65—3.70 (3 60), Piasecki 
1.35 (1.45), Gazy zemne 10—11 , Azot 0.10.

Dolar po osiągnięciu wczoraj maksymalnego kur­
su 6.85, w ciągu dnia dzisiejszego obniżył aię do* 
6.50, zapewne dzięki podjętej z powrotem interwen­
cji na giełdach.

6 I« fd a  a ., rszaw  k a  z  d n ia  1 3  b . za, (PA T)
W a lu ty : Belgja 2V53, Folandja 241-92, Londyi aO’47 
Nowy Jork f,-i8, P a r v i  2574, Praga 17-76, Szwajcaria 
121-15 Wiedeń 84*54 Włoch> 2552.

A k c ja : Bank Małopolski Kraków —'— Bank Prze­
m ysłow y Lwów 0-12. 5ank Zw. Sp. Zar. Poznań 115 
Puls C'35, Wild 3"—, Ceąielski 02o, Parowozy 026, 
Zawiercie 7 45. Z ą  luga 014. Polska nafta 0’50, Siła 
i Swiatł" 0'2tt, Ćmielów 0*28, Starachdwica 0*95 Po 
cisk 1-C5, Zielenił mski 8'75. Żyrardów 5 60. Chodo 
rów i  10 .

P sp 'cr>  y i A i  W i  ta i  5C’o pożyczka konwerayj- 
na 43ń2, SO/o pożyc-.ka konwersy.ina 70. pożyczka do­
larowa w doi. 69-- 0. w złotych 413 ti I. pożyczka kolejo­
wa 85‘—

O M d a  w ie d e A iiu  z d n .a  1 3  b . ■ .  (PAA.) 
CS®, izy . Amsterdam 28630, Belgrad 1255, Berlin 16 i7i 
Bruksela 3zl4, budapesz,, 9928, Lu^'areszt 3 9, Cbry- 
rtai.ia 14155, Kopenhaga liofeó, i onjyn 343o, Aladryt 
1 <-14 , Medjolan 2c 4, Nowy Jork 708tjo, Paryż 28 06 
Praga 2019, Sof ja 514, Sztokholm le9-o \ś«tbzkW. 
110' i9—ltl-2  , Zurych 1365u, dolary 710’ . belgijskie
 , bułgarskie 510', duńskie , marki niemie­
ckie 168oo, angielskie 3427, jugosłowiańskie 1251, nor­
weskie — —, polskie l l l to , rumuńskie 33-, szwedzkie 
ud 50, szwajcarskie 13625, hiszpańskie 10135, czeskie 
żO‘97, węgierskie 99ł'7, tureckie —.

A k cj® : Zieleniewski 10ż* , £>ue-ja —", łanio 159, 
Gal. Karpaty 100, Galicja bOu, Siersza 212, Bank ma­
łopolski — *, Bank Hipot. 3 't j  Tepege * - .

B -ap iery  io k b 4 , M .  Aus. r. renta 2-50 renta In 
Iowa 2‘9, losy tureekie 500-, r.oa'nuredlt 1*9 — 
austr. zakt. kred. lid* koleje austr. 330

Znrych, 13. 11 PAT. Paryż 21.20, Londyn 25.15, 
Nowy Jork 5.18.8, Belgja 23.55, Włochy 21.0.J. Hi, 
Sizpanja 74.10, łiolaiidja 208.85, eBrldn 1.235, Wie­
deń 73.10, Sztokholm 138. Oslo 10450. Koj>_nuug» 
128 Sof ja  3.75, Praga 15.37 i pól Warftzawa —, K o»  
^tamynopoi! 2.92, Bukareszt 2.92, Hslaingfm - 1 *07* 
Buenos Aires 206.
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Meteory w polityce
(Rozwiązany kompromis w sprawie Mossulu.— Meteor bussinessu w Chinach.

Dawno nie zużyto tyle sil i wpływów na 
•kcj§ pajednawczg, co podczas sporu anglo- 
lureckiegu o Mossul. W tej sprawie sąd dla 
Każdego nieuprzedzonego jest jasny. Obie 
•ironj m ają rację i obie je j nie m ają. Nikt 
nie może zaprzeczyć Turkom prawa do znacz 
nej cżęści Mossulu, gdzie mieszkają ich współ 
plemieńcy, lecz nikt nie może odmówić An- 
g lji moralnego prawa do pomocy tej części 
mieszkańców Mossulu, która niedawno od­
krywszy swą odrębność narodową, uzależnia 
całą swą przyszłość od amonomj i swego tery 
torjum . Posadzenia Anglji o zamysły na naftę 
mossulską są w dużej części słuszne. Czyż je 
dnak Turcy również nie zezują na pokłady 
mo^suiskie?

I czy z tego faktu, że jakiś kraj ma bogate 
pokłady ziemne należało wyprowadzić wnio- 
atk, że ludność tego kraju nie ma prawa do 
samodzielności politycznej? Gdy więc z tru­
dem doprowadzono obie strony1 do Ligi Naro 
dow, a stamtąd przed trybunał haski, Turcy 
co nie pięknie o nich świadczy, poprostu zwia 
li i nie stawili się na sesję trybunału. Roz­
dmuchany meteor kompromisu w tak ważnej 
sprawie gaśnie nam w oczach.

Największym sukcesem mocarstw na Dale­
kim Wschodzie w niesłychanie długo trw ają­
cym konflikcie chińskim było zwołanie konfe i 
renęji celnej, której zadaniem było ustalenie |

Kraków, 14 listopada.
Dwa miesiące przebywał w Palestynie Abra 

ham Kaham, redaktor amerykańskiego „For- 
wertsu", największego dziennika robotników 
żydowskich na świecie, zwiedzając k ra j; przy 
glądając się rozwojowi nowego życia żydow­
skiego ł badając w szczególności instytucje i 
urządzę ni a robotnicze. Już w czasie objazdu 
kolonij i miast palestyńskich dał on niejedno 
krotnie wyraz swemu zachwytowi i uznaniu 
dla tego, co dotąd w Palestynie stworzono W  
szeregu przemówień, wygłoszonych w kraju 

których treść już podawaliśmy — w tele­
gramach, przesyłanych do swego dziennika, 
wyraził Kahan podziw dla niezwykłej żywo­
tności jiszuwu palestyńskiego i dla pełnej ide 
alizmu pracy żydostwa palestyńskiego szcze­
gólnie zaś społeczności robotniczej. A na jed 
nym ze zgromadzeń robotniczych wt Palesty­
nie oświadczył wręcz wybuny przy -vód( a ży­
dowskich robotników w Ameryce. których 
wielki dziennik był do niedawna zamknięty

nowych taryf celnych i porozumienie sic z rzą 
dem chińskim we wszystkich sprawach im ­
portu i eksportu towarów- Konferencja .a nio 
gła położyć kres fatalnym stosunkom w por­
tach chinskich, ułatwić likwidację kwestyj,
wynikłych z przewlekłych strajków i wojny
domowej w Chinach i otworzyć okres roko­
wań, których celem byłoby zniesienie nienor­
malnych traktatów wielkich mocarstw z China 
mi. Kontcrencja ta po dwóch dniach obrad 
została przełożoną na później.

Trudności, jakie napotkano, okazały się o 
wiele poważniejszo jeszcze, aniżeli przypu­
szczano. Natura zaś tych trudności jest spe­
cjalnego rodzaju. Tkwi ona integralnie w co ­
raz wyraźniejszej konkurencji mocarstw na 
Dalekim Wschodzie, przyczem najważniejszy 
mi partnerami okazują się dwa najwdększe mo 
carstwa anglosaskie. Rywalrij#»cja ich może 
doprowadzić do wręcz niespodziewanych wy*- 
ników nie w sensie jakiegoś poważniejszego 
mięcizy nimi konfliktu, lecz w sensie jeszcze 
szybszego budzenia się ludów azjatyckich, co 
na złe obróci się i obrócić się musi obu ryw a­
lom. Pod tym względem cała publicystyka po 
lityczna Europejczyków odgrywa od pewnego 
czasu rolę Kassandry, która wieszczy nie­
szczęście. Meteor bussinessu hipnotyzuje jed­
nak silniej od argumentów rzeczowych.

nietylko dla propagandy palestynizmu. lecz 
nawet dla informacji o Palestynie: „Nie wiem 
czy słuszność jest po stronie sjonislów, czy 
też nie. Wiem jednakowoż, że sjomzm j Pale 
styna są faktem. Wobec tego faktu muszą za­
milknąć zarzuty. Przeciwnikom sjonizmu w 
Ameryce powiem, że sprzeciw ich na nic się 
nie zda. Sjonizm jest rzeczywistością*'. A do 
słów tych dodał p. Ab. Kahan, że robotnik 
żydowski w Ameryce będzie musiał zmienić 
swój dotychczasowy, negatywny stosunek do 
Palestyny.

Oświadczenia i artykuły Ab. Kahana o f a -  
lestynie wprawiły w niemały kłopot przy­
wódców „Bundu" w Polsce. Od lal wnie.w iają 
oni w swych stronników, że ruch sjonistycz- 
ny jest ruchem reakcyjno-burżuazyjnym, że 
jest mirażem bez znaczenia, że koniec jego 
jest bliski rr- przyczem popkrają te twierdze­
nia „specjalnemi" wiadomościami o Palesly- 
nie, aż oto nie kto inny, lecz towarzysz ich, 
żydowski socjalista i przywódca wielkiej i

wpływowej organizacji robotniczej w A mery 
ce mówi o Palestynie, jako o dziele godnem 
uznania i poparcia. Podkreślam}' w szcze­
gólności słowo: ż y d o w s k i  socjalista. Bo kie 
dy przywódca socjalistów angielskich Ram­
say Macdonald pisał z entuzjazmem o Palesty 
nie, a polem, jako premjer czynnie sjonizm 
popierał, kiedy socjalista niemiecki Edward 
Bernstein wzywał do ofiar dla Palestyny lub 
kiedy Leon Blum stanął na czeie akcji d l* 
odbudowy Palestyny we Francji, wówcza# 
bundowcy wysuwali argument, że socjaliści 
ci, ich towarzysze, nie znają życia żydowski* 
go, ani potrzeb robotniczych mas żydowskich 
i dlatego żądają poparcia odbudowy Palesty­
ny. Lecz teraz mówi o żywotności Palestyny I 
o sjoniźmie, jako o fakcie, z którym trzeba sią 
liczyć, Ab. Kahan, długoletni i zasłużony dla 
ruchu robotniezegu przywódca i redaktor ży­
dowskiego „Forwertsu".

P. Ab. Kahan — trzeba to przyznać — ni* 
jest bundcwcem, jak  żydowska Organizacja 
robotnicza w Ameryce, nie jest identyczną f  
„Bundem“ w Polsce. Wystarczy wskazać na 
znane walki i polemiki Medema z przywódca, 
mi robotników żydowskich w Ameryce, by 
zrozumieć różnice, dzielące te dwa odłamy 
socjalistycznego ruchu żydowskiego. Lecz, czy 
fakt ten umniejsza w czemltolwiek znaczenie 
enuncjacyj Ab, Kahana? Bezwarunkowo, nie! 
Zaprawdę nie trzeba wyszukiwać, jak  In czy 
nią niektóre pisma — stosunków łączności 
między Ab. Kahanem i Bundem, by podnieść 
wartość jego słów o Palestynie przez zaznaczę 
nie dotychczasowego, negatywnego stosunku 
„Bundu" do idei palestyńskiej. Ani też nie 
trzeba sięgać do porównania na temat, kogo 
reprezentuje amerykański „Forwerts", a kogo 
np. warszawska bundowska „Folksrajtumg", 
— chociaż niewątpliwie nie jest to dla sprawy 
obojętne. Wystarczy wskazać na jedną stronę 
faktu, że przedstawiciel wielkiej, żydowskiej 
organizacji robotniczej, która do niedawna od 
nosiła się z niechęcią i niewiarą do sjonizmu,, 
dziś uważa go za rzeczywisty fakt, który za­
sługuje na poparcie i uznanie.

A fakt ten potwierdza nam siarą prawdę, że 
sjonizm przez swe idealistyczne cele, czyny 1 
zamierzenia, a nadewszystko przez to, co stwo 
rzył w Palest} nie zyskuje sobie sympatje na­
wet tych grup, które zajmowały wrogie wobec 
niego stanowisko. B. Krtzenelson, przywódca 
robotników palestyńskich, powiedział, żegna­
jąc Ab. Kahana: „Proces historyczny idzie 
w kierunku sjonizmu Czy mamy słuszność, 
czy nie — rozwój wypadków mówi za nami". 
A rzeczywistość palestyńska jest nietylko do­
skonałą ilustracją tych słów, lecz także prze 
konywującym argumentem o ich słuszności.

L. Rozner.

Po pobycie Ab. Kahana w Palestynie

Z TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO.

„Żywa maska*1
Henryk iv.

dramat W 3 aktach Ludwika Pirandello. Reżperja 
Teofila Trzcińskiego.

Pirandello ma swoich entuzjastycznych zwolenni­
ków i zaciętych wrogów. Znamy pirandelistów i an- 
typira*idelistOw, Pirandello jest jainem słowem au­
torem ciekawym, intrygującym, zajmującym, ale czy 
żywym ? Czyż wysuwanie ciągle aovych łamigłó­
wek, demaskowanie starych problemów jest żyCiem, 
czerpiącem swe motywy z metafizycznych p okła 
dów bytu1?

Pirandello jest Ibsenem naszycli czasów ale Ibse­
nem. który przeszedł szkołę Shawa. Bo Ibsen wyeho 
wany «, atmosferze blrżuazyjnyoh pojęć, mieszczań- 
skicn fikcji demolował krok zu krokiem ten swój 
Świat zdzierał nwskę obłudy z oblic a dobrodusznej 
perftdji ale Ibcenowi pióiro prowadziła żrąca tę 
sknota, intuicyjne wyczucie tragizmu byt. i. Pirandel­
lo objął .padek po Ibsenie, te wszystkie z piedesta­
łów strącone bóstwa' człowieka, prieoiknięt -go mi­
kroskopijnym aparatem roentgenowskim, ale nie zn« 
k u ł w sobie ani Wielkiej miłości ani potężnej niena 
wiści. Pi.andello jeSt tylko ciekawym widzem W 
tem driWaC/nem misterjum, którego reżyserem je .t 
Życie. Przejął nd Shawn giętką djalektykę myśli 
WB jego  dobroci i  głębokiego współczucia. Ostrym

mieczem byslrej analizy przecina wiotką tkani ię 
kłamstwa, z którem dusza współczesnego człowieka 
tak się już zżyła, że dosłyszeć, nie potrafi Szeptu 
swej własnej tajemnicy, głosu swej własnej krwi.

Oto rzuca nas w życie nd -znana siła. I ta suma 
nieznana siła każe nam z życia odejść precz. Po 
czątek i koniec życia, urodziny i śmierć stoją po 
nad nami, nie są od nas Zależne dysponują nami 
wbrew naszej woli. A to co jest między urodzeniem 
a śmiercią — to gra ioSa, to tajemnicza igraszka 
przeznaczenia, którego mowy nie rozumiemy, biorąc 
często gęsto jego hieroglify za prawdę i mądrość. 
Bronimy się przeciwko temu gwałtowi, nakładając 
na twarz maskę, odgrywając swa rolę w życiu. Do­
brze jest, gdy znamy swą rolę, gdy maska przylega 
nain do duszy, gdy z roli swej nigdy nie wi padamy. 
Tragedje bowiem powstają tylko wtencas, gidy za­
pominamy o swej roli, gdy maska szczelnie nie przy 
lega do duszy.

Zrozumiał to młody hrabia włOiki który po ko 
chał piękną hrabinę Matyldę Spinę. Pod.-«as zaba­
wy, jakiejś historycznej kawalkady grał ten młody 
hrabia rolę cesarza IV. Spadł z konia.— nie bez 
przyczynienia się swego rywala, barona Tytusa 
Belerediiego, bezmyślnego lowelnsa — i doznał 
wstrząsu mózgowego. Uwierzył święcie, że jest na­
prawdę Henrykiem IV i jako taki żyl w opuszczo­
nym zamku pod opieka swej siostry. Po kilku ła­
tach obłędu przejrzał ale nie chciał przerwać swel 
komedji. wolał dalej utrzymywać tę iluzję, że jest 
warjatem. Czyż mógł bowiem wrócić do obmierzłej 
rzeczywistości — hrabina została tymczasem kochan­

ką barona — czyż mógł znowu zasiąść do stołu, s 
którego wszyscy dawno już wstali’  Ani otoczę ii a, 
ani znajomi n,e wędzą, że warjactwo jest tylko grą, 
tylko maską obronną przed znle yającym go chao­
sem wstrętnej nikczemnej rzeczywistości. Któż zre­
sztą wie gdzie się końc:y gra, a zaCzyria ..prawdzi­
we" życie? A ezyż to Życie prawdziwe nie j ( u tak­
że tylko grą? Czyż nie spalamy nieraz kadzideł 
przed ołtarzami, z których bóstwo dawno już ulecia­
ło?

To leż gdy się zjawia na zaniku hrabi la ze swytą 
gachem, córka jej, wierna kopia matki z łat dawnych
i mądry Joktor-psychiatra, któremu się zdaje, że 
Jlaprnwde rOiznm'e skomplikowany mechanizm du­
szy ludzkiej i że potrafi ten mechanizm - powrotem 
uregulować jak zegarek, który stanął w biegu —• 
zaczyna się gra na nowo. Rzeczywistość wtargnęła 
do dziedziny obłędu, który ją przeniknął i stanął, 
jeśli nie po nad nia, to w każdym razie po za nia. 
Przeszłość przemówiła, a sprkojny warjat, ten no­
woczesny Hamlet nie wytrzymał jej iraiporu. Porywa 
w chwili ekstazy mł >dą hrabiankę, a gdy do sali 
wpadają ukryci za kulisami baron lekarz i hrabina 
wat jat wpada w }Zał i przebija miec.ein barona, ła j. 
nędzniejszą poczwarę tej rzeczywistości, która usza­
nować nie chciała Cichego obłędu. He iryk zaś IV. 
zostanie już na zawsze dla świata —  warjatem!

Zaciera sic więc granica między rzeczywistością 
a grą, a widzowie wychudzą z przedstawienia ranie- 
poKojeni, bo nie wiedzą, czy doprawdj- Henryk IV 
był warjatem. Jest to więc zupełuy trjumf ijaliktyka 
ale nie poety przekształcającego rzeczywistość i *mu



Sir. B „NOWY D7IEN N IK”, nieSziela 15 listo p ad . « Nr. 255

w całym 
Krakowie
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Głośna afera M l  Roedla i Sp.
p. t. (Szpieg) wspanuły jedyny w swoim rodzaju dramat i romans odtworzony z szalonym nakładem 
kosztów i wystawy na podstawie autentycznych dok manlów austi jackicb. — Film , k tó ry  ca ły  inriat 
n ie z m ie r n ie  . . i n t f c  s a o w a ł. — KO N FLIKT DWÓCH M UOśCI. — Aferc szpiegowska pułkownika 
ReedJa, wyświetlająca dziesiątki tak bliskich nam tajemnice wielkiej wojuv jak wzięcie Przemyśla, 

upadek Austji itd. — Jest filmem senzacyjno i" anturniezym jakiego nie było i nie będzie. — Akcja 
toczy się we Lwowie, lrzemyślu, Wiedniu, Petersburgu, Moskwie i Warizawie.

lin wilii iiiiitn? simi! „uetns ita“
Londyn. (Ź A J) P. Lucien Wolf, mąż zaufa 

nia „Joint Foreign Committee“ i „Jewish Co 
lonisation A'ssocLition" zakomunikwal, iż 
wiadomość lansowana przez oficjalną węgier 
ską ajencję telegraficzną o zmianie w dotych 
czasówem stanowisku rządu węgierskiego w 
sprawie „numerus clausus1, obowiązującego 
na wyższych uczelniach węgierskich, niezgo-

dzynniKi na 
kroków dla

- « 6 e -

dna jest z prawdą.
Do chwili obecnej miarodajne 

Węgrzech nie podjęły żadnych 
dokonania rewizji swego dotychczasowego sta 
nowiska. Podkomisja Rady Ligi Narodów' po 
stawiła kweslję „numerus clausus" na W ę­
grzech na porządku dziennym sesji grudnio­
wej Rady Ligi Narodów.

Prezydent Łotwy a dzieło od­
budowy w Palestynie

Prezydent Republiki łotewskiej p. Janus Tschak .te 
przyjął na dłuższej audjencji delegata dyrek torjuin 
Keren Hajessod, poetę hebrajskiego Leona Joffego 
i posła na Sejm łotewski, rabina Nuroki. Prezydent 
Łotwy wykazał “żywe zainteresowanie dla żydow­
skiego dtzieła odbudowy w Palestynie, wyrażając się 
Z wódką życzb «wot>cdą o aktualnych zagadnieniach 
•jooaziLjo.

P . Joffe przyjęły został również W towarzystwie 
Dałfina Nucoik„ i przewodniczącego organizacji sjo- 
nistyCziiuj nc Łotwie p. Góttingera przez pusła an­
gielskiego w Rydze.

LO aD  PLUMER ZW IEDZA KOLONJE ŻY­
DOW SKIE.

Piet wsza kolonją żydowską, którą zwiedził 
Bowy komisarz Palestyny lord Plumer, była 
kolon ja  Nahalal w Emek. Lord Plumer zwró­
cił już na wystawie bliskiego Wschodu w Tel 
Awiwie uwagę na eksponaty Nahalalu i pra­
gnął kolonię tę zwiedzić przedewszystkiem. 
W  Nahalal zainteresował się szczególnie lord 
Pltuner pracą fafm y dziewczęcej, utrzymywa 
nej tam pr^ez organizację kobiet sjonistycz- 
nych. W  imieniu organizacji sjonistycznej po 
yydał lorda Plumera inż. Kapłański, kierow­
nik departamentu kolonizacji. 7. Nahalalu u- 
dał się lord Plumer do Giwat Hamoreh wioski 
dzieci około Balfourji. W  Galilei zwiedzi wy- 
skS komisarz kolonję Rosz Pina-

STRASZNE ULEW Y W GALILEI.
!Z Gałuiei dtochoozą wieści o wielkich ulewach, 

które wyisądziły tam znaczne Szkody. Wiele gościń­
ców zasypały bloki kamienne, porwane przez gór­
skie strumyki. Wskutek, tego w pewnych miejscach

komunikacja jest utrudniona. W pobliżu Rosz Pina 
rzeka zerwała most. Pasterz arabski wraz z trzodą 
utonął. W  innych częściach Palestyny opady były 
normalne.

„DAWAR“ ZABRONIONY W ROSJI.
Robotnicze pismo hebrajskie „Dawarb wy 

chodzące w Tel Awiwie, ogłasza, że rząd so­
wiecki odebrał temu pismu debit ,.z przyczyn 
ccnzuralnych“. W związku z tem występuje j 
,,Dawar“ ostro przeciw met(xlom władz sowie j 
ckich, nie ustępujących pod tym względem 
systemowi rządów carskich

Warto przylc-m zaznaczyć, że sowiety, któ­
re zabraniają u siebie nauczania języka he­
brajskiego, posiadają na wystawie Bliskiego 
Wschodu w Tel-Awiwie specjalny pawilon, w 
którym wszystkie napisy są hebrajskie.

------- o o -—
DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOW SKIE.

ZWIĄZEK GMIN ŻYDOWSKICH NA ŚLĄSKU
cieszyńskim uchwalił na konferencji w Opawie 
wnieść tlo budżetu gmin odpowiednie Sumy na Ke- 
ren TlajeSSod.

BIA LIK I ACHAD HAAM wydali odetwę o opo­
datkowanie się żydostwa palestyńskiego na Keren 
Hajesscdl Odezwa wzyWa do zebrania w roku bie­
żącym 25,000 f. szt. w Palestynie.

\V DRODZE Z KIJOW A DO PALESTYNY za­
trzymała się wycieczka 500 osób w Persji. Część 
wycieczkowców została wydalana przez rząd rosyj­
ski lub zesłana na Sybir. Organizacja sjonistyczna 
w Palestynie stara się o otrzymanie pozwoleń dla 
łych emigrantów.

OFIARY NA RZECZ FUNDUSZÓW SJONISTY- 
CZNYCH są w Ameryce zupełnie wolne od podat­
ków państwowych.

W SEJM IE ŁOTEIWBKIM Zasiada 5-ciu posłów 
żydowskich. Dotąd nie udało się jednak stworzyć 
wspólnej żydowskiej frakcji parlamentarnej.

łzającego ją do wyznania ostatniej metafizycznej za­
gadki bytu. Rzecz pobudzająca do myślenia, tle nie 
wzruszająca głęboko. Chłodnymi pozostaliśmy wi­
dzami, ha nie zapadły się wiązadła naszego domo­
stwa, bo nie targnęła nami wielka i święta tęsknota, 
to  nie pokonał nas miłujący ludzką niedolę Eros.

„Henryka IV ‘ wysta ,vił nasz teatr starannie. Re- 
łyierja jednolita, unikająca umiejętnie paradoksal­
nej groteski i patologiiCZLego wykrzywienia. Dekora­
cje proste i Wytworne nie zaciążyły również nad in 
lelektllatoą stroną utworu.

Kreacja p. Brydizińskiego utrzymana na poziomie 
Wielkiej sztuki. Dostojność cierpienia, które wola’o 
•tę zakuć w maskę obłędu, byleby się nie upokorzyć 
JKtzed rzeczywistością, znalazła w tej grze szlache- 
tHy swój wyraz. Po zn pewnymi momentami zwłasz- 
Cea w akcie drugim — uderzeniem w brzuch jednego 
f  „fajnych’1 radców — które raziły nieco swą try­
wialnością, całość owiana patosem szczerej, we 
Wszystkie Szczeliny duszy się wdzierającej prawdy, 
którą wyczuliśmy także w nagłych przeskokach od 
Skondensowanego szeptem tylko ujawnionego cier-

Elenia dc gryzącej ironji i wybuchów Wściekłości, 
onflikt między elementem realistycznym a wizyj­

nym zfMJhow-ał w interpretacji p. Brydzińskiego swe 
Wyraziste oblicze, a żaden z tych światów nie przy­
gniótł nadmiarem szczegółów dlrugiego.

Z Innych ród wbija się w pamięć sucha, pełna 
•OimoWoklego komizmu sylwetka doktora opracowa­
na przez p. Znicza. ReSizla zespołu grata poprawnie 
•Łatego nie wyszczególniamy pojsdyncz.ych kreacji, 
i "  ' M, Kanfer.

Pojedynek między Moissim 
a Adwentowiczem

Widziałem go po raz pierwszy w rołi Kordjanu 
we Lwowie za czasów Pawlikowskiego. Dwadzieścia 
lat od tego czasu upłynęło a teraz zobaczę go znowu 
w „Upiorach1. I oto po Moissim.

Dwadzieścia lat żyćia nie pro-ohadżi bezkarnie.. 
Niejedną gdzieś zgubiłem iluzję :la rozstajnych dro­
gach życia, niejedną po za sobą zostawiłem mło­
dzieńczą wiarę, niejedna tęsknota skonała a zmę­
czone me oczy bezradnie tej smutnej przypatrywa­
ły się agonji.

Adwentowicz pozostał Sobą, pozostał wiecznie 
czujnym wulkanem, gejzerem twórczej namiętn >ści, 
młodym w swych pory vach, wiernym kochankiem 
sztuki. Nigdzie tylko nie mógł zagrzać miejsca, błą­
dził jak średniowieczny błędny rycerz po Polsce 
jak długą i szeroką jest. Czyżby Szukał chimery 
szczęścia? Czyż gnał go Wieczny niepokój ducha?

Nie pozwol i się żadnej większej przygarnąć sCe- 
tat, nigdzie dłużej się nie zatrzymywał. C z y ż b y  szu­
kał chimery szczęścia? Czyż gnał go wieczny niepo­
kój ducha?

A mam wrażenie, że taka włóczęga nie jesl bardzo 
zdrową liaweł dla Adwentowicza. Załamują się 
gdzieś wiązadła wewnętrznej dyscyplinj ustaje pra­
ca nad sobą, artysta traci możliwości ro-woju. Zy­
skuje wprawdzie swobodę, jest zawsze pierwszy, ale 
znikają z occu kryterja i wszelkie znaki orjentacyjne.

W JEROZOLIMIE, w pałacu rządowym odbyła 
się uroczystość rozdania medali wystaw y imperjutn 
brytyjskiego w Wembley 22 firmom palestyńskim. 
Wśród 22 odznaczonych firm było 17 żydowskich.

NADESŁANE.
! a r ib r y f c e  t e  / a d a h e y a  n la  o d p o w ia d a .

APTEKA ped ESKULAPEM
Karola J. Bergera, Kraków, Gertrudy 1
utrzym uje na składzie wszelkie środki leczni­
cze krajow e i zagraniczne, wody m ineralno 

naturalne i sztuczne

radium w roztworze 
do picia, do kąpieli 

i do zastrzykiwań
artykuły opatrunkowe i kosmetyczne

Podziękowanie.
Za przesłanie nam serdecznych życzeń 

o okazji naszych zaślubin wyrażamy tą drogą 
nasze najszczercze podziękowanie.

S a l .  E m m e r o w t e r

!! FUT3 A !!
P O  CENACH Z N IŻ O N Y C H

Gustaw Galdntan, Kraków, Grodzka l. 25
Przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie.

D z . i  w  s o b o t ą  1 4  l i s t o p a d a  1 9 2 5  r .
odędzie się

w sali Tow. 'ekarskiego przy ul. Radziwiłłowskiej L. 4

DANCING
n a  r z e c z  „ E k s t e r n a t u "  

a l a  n a i b i e d n i e j c z e j  d : i a t w y  ł y d .
Początek o godzinie 9 30 wieczór.

Yjażne dla bruttowców!
Niniejszem zawiadamiam, że prowadzę 

u siebie

Biuro informacyjne 
dla spraw 

udziałów naftowych
Zadaniem mojem będzie udzielać inform acyj 

fachowych dla posiadaczy udziałów naftowych 
t. zw. brutto i netto.

Godziny urzędowe w dnie powszednie od 
godziny 3— 6  popołudniu.

I. Gróssler, Kralu. ul. Wrznińska 11.
Żal mi też nieraz tego wielki eg*?, żywiołowego 

wprost aktora, który talentem swym dziesiątki mło­
dych gwiazd mógł obdiziełić. I mimo woli nasuwa 
się Moissi, także obecnie nigdzie nie przynależny, 
także rozbijający się sleepingiem po świecie. Tylko 
że Adwentowicz widzi przed sobą Rzeszów, Tarnów, 
Nowy Sącz, a Moissi ma przed sobą większą polać 
świata A może w ostateczności jest to w&zyStko je­
dno, ra„/e publiczność w RzeSzowie jest o wiele 
Czulszym sejsmografem niż publiczność wielkiego 
miasta. A zresztą taki to już przekłuty los wielkie­
go polskiego aktora...

Zobaczymy go więc w .Upiorach’1. Zobaczymy 
go po Moissim. Nielada odwagi potizeOa, by tego 
rodzaju porównanie sprowokować. Ale Adw en I u wi­
eżo w i wolno, bo dusza jego jest gorejącym wulka­
nom, bo dla sztuki młodzieńczą zachował miłość.

Publiczność — użyjmy lepiej siowa „publiczko’'—; 
lubi zapasy. Nie biorę jej wcale tego za złe, chociaż 
W tych upodobaniach wiele tkwi snobizmu Błogo­
sławionym jednak nieCh będzie ten snobizm, gdyż 
jest małerjalną podstawą sztuki. Ale my, nieliczna 
gromadka zakochanych w sztuce zapaleńców — któż 
do nich nie zechce należeć —  z lękiem oczekujemy 
tego pojedynku między Moissim a Adwentów, iczern. 
Kto zresztą wie, ozy ten lęk nie jest pr -edwcz< sny 
Jeden wnosi czar głosu, głębię uśmiechu, a  drugi 
rzuca na szaniec swą burzliwą* bły Skawinami biczo­
waną duszę.

Któlż więc zwycięży? M. FMttfer
'W
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TRZEGLĄD GOSPODARCZY.

Jak rząd tłumaczy ostatnią podwyżkę ceł?
Jak to już d o n ieśliśm y  w (tzienniku Ustaw Nr. 113  ̂

•ostało ogłoszone rozp orządzen ie w spraw ie częścio­
wej zmiany ta ry fy  Celnej z dn. 20 czerw ca 1924 r.

Ze względu na za rz u t; rzeciw ujawniającemu się 
Vr tem rozporządzeniu wybujałemu protekcjonizmo­
wi celnemu zasługuje na uwag? następujący urzędo­
wy komentarz, tłumaczący znaczenie i Cele tej gene­
ralnej podwyżki ceł:

„Rozporządzenie to obejmuje mniej więcej po­
łowę wszystkich stawek celnych i ma służyć podwój­
nemu celowi'

Najważniejszym jego zadaniem jest zapewnić Pol­
sce równowagę bilansu handlowego. Pod tym wzglę 
dem nowe rozporządzenie jest uzupełnieniem rozpo­
rządzeń z dn. 19 maja 1925 r. i 31 sierpnia 1925 r. 
Stawki tarvfv celnej, zmienione trzema wspomniane 
mi rozporządzeniami uznać należy za ostateczne na 
dłuższy okres czasu, gdyż ponowna ich rewizja 
pi zeprowadzoną być może tylko w drodze ustawo­
dawczej.
Drugiem zadaniem rozporządzenia z dn. 7. XI. br. 
było zróżniczkowanie niektórych p izycyj dawnej 
taryfy przez wprowadzenie nowycli punktów lub 
rozwinięcie punktów istniejących. Zmienione pod 
tym względem brzmienie niektórych pozycyj usuwa 
diość częste w dawnym układzie taryfy błędy, pole­
gające na tem, że nieraz towary o zupełnie rożnej 
•wartości i wadże. złączone były w jednym punkcie 
i opłacały równe cło.

Względy na bilans handlowy wyraz swój znalazły 
bądź to w podniesieniu ceł autonomicznych dla przy­
wozu towarów luksusowych, albo towarów wytabii- 
nych w dostatecznej ilości w kraju, bądź to obniże­
niu Ceł przywozowych dla tvch towarów, których 
Polska W dostatecznej ilości nie wytwarza, a n ló re  
dla potanienia produkcji posiadają większe znacze­
nie. Dla wielkości podwyżki stawek celnych deCyd

PRZEMYŚL

BE7RO BO C IE W ZRASTA. W ielkie zakła­
dy włókiennicze w łmdzi, miedzy inr-cmt W i­
dzewska nianuiń.fm a i labiyka foayera zwr! 
niła w środę M rMjoIrnlów Datsze twnl- 
nienia przewidziane są w najbliższych dniach.

EKSPORT PRODUKTÓW NAFTOM YCH. Eks­
port finalnych produktów nafiowych natrafiał na 
poważne trudności Wskutek konfliktu gospodarczego 
z Niemcami. Przemysł rafineryjny w okresie wrze­
sień—październik br. walcząc o zagrożone wskutek- 
zahamowania eksportu podstawy swego bytu czynił 
w dalszym ciągu zabiegi o obniżenie 1arvf ekspor­
towych, aby przez wzmożenie wyWozn do innych 
krajów skompensować częściowe straty spowodowa­
ne zamknięciem granic niemieckich i trudnościami 
importu do Czechosłowacji. Czechosłowacja mimo 
zawarcia trzymiesięcznego prowizorjum uchylającego 
niekorzystne rozporządzenie Co do Wwozu polskich 
półfabrykatów naftowych, utrudniała nadal import 
przez wprowadzenie kontyngentów na półprodukty. 
Postulaty przemysłu rafineryjnego co do taryf eks­
portowych moją być rozważane według oświadczę 
nia miarodajnych władz naczelnych w najbliższym 
Czasie i jest nadzieja, że przynajmniej Częściowo z - 
staną uwzględnione.

Z PRZEMYŚLU CERAMICZNEGO. Wobec zbli-■ł
Łającego się terminu spłaty udzielonych na wiosnę 
br. przez Bank Gospodarstwa Krajowego kredytów 
na uruchomienie cegielń, przemysł ceramiczny roz­
począł usilne starama o ^prolongowanie tych kredy-

Nowy bohater młodzieży 
antysemickiej

Rotmistrz Podgórski spoliozkował kobietę w po­
ciągu. Spoliczkowana kobieta (Żydówka) wniosła 
skargę a na rozprawie bronił się rotmistrz że pani 
doktorowa Zwikiełska, żona kapitana rezerwy spro­
wokowała go do tego rękoczynu. Rycerski pan rot­
mistrz, został . uwolniony, a zebrana publiczność, 
przeważnie młodzież, urządziła mu burzliwą owację 
i  jak bohaetra wyniosła ze sali sądowej na rękach.

Gdy w kawiarm w towarzystwie kilku znajomy di 
Polaków przeczytałem głośno to sprawozdanie pra­
sy warszawskiej, znajomi moi spuścili oczy. nie mo­
gąc ukryć swego zażenowania. Nie zdobyli się na 
żadną obronę rotmistrza, bo cóż można było  na jeg i 
coronę przytoczyć. Przypuśćmy nawet, że p. Zwi- 
'kielska go sprowokowała, czy oficerowi pozostała 
tylko ta jedyna aroga obrony wobec kobiety?

Ale rzućmy zasłonę na postępowanie rotmistrza 
(Fodgór„Megier, więcej bowiem interesuje zachowanie 
(kię młodzieży, urządzającej rotmistrzowi burzliwą o-

jace były ceiu objętych niemi towarów oraz dum 
ping stosowany p>zez kraje eksportujące zarówno 
przemysłowy, jak kredytowy i socjalny. Dalej kiero­
wano się Względum. na nozióm kosztów utrzymania 
w Polsce i towary pod tym względem wywierające 
wpływ największy nie został}- Zupełnie przy podwyż­
ce ceł poruszone.

Najwyższe cla nułijiópo na to Wary luksusowe, .nie 
stanowiące przedmiotu poważnej potrzeby. W tej 
właśnie dziedzinie nOwe rozporządzenie przynosi 
najwięcej podwyżek. Pew-ne podwyżki zostały ró­
wnież wprowadzone dla tych dziedzin produkcji pol­
skiej, które zdolne, są pokryć całkowicie potrzeby 
kraju napotykają jednak na trudności opanowania 
rynku krajowego ze względu na długoletnie zwią­
zanie z obcemi rynkami w czasach ni -woli i pierw­
szych ciężkich lat (niepodległości. ^Umiarkowane 
bardzo zwyżki zas'osoW'ano tam, gdzie potrzeba ■- 
chrony produkcji rodzimej przed konkurencją :ag ’a- 
n-icy polegała jedynie na lepszych warunkach finan­
sowych i technicznych produkcji zagranicznej. Tyl 
ko niewiele bardzo podwyżek zostało wprowad:o- 
nych pod kątem widzenia poparcia produkcji wła­
snej, mającej dopiero powstać, albo też mającej być 
zwiększoną. W większym stopniu protekcjonizm za­
stosowany został tylko W wypadkach, za któi-eini 
przemawiają wzglę tli- obrony Państwa,

Rozporządzenia i  dn. 19 maja, 31. sierpnia i 7. 
listopada 1925 r. obliczone są na zas trwania dwóch 
lub trzech lat. Na podstawie doświadczenia, zebrane­
go w tym okresie, przeprowadzoną ma być następnie 
generalna rewizja taryfy celnej, zarówno co do sa­
mego układu, jak i wysokości poszczególnych sta­
wek. Trzy wspomniano rozporządzenia wprowadza­
ją więc do polityki celnej na cz.is dłuższy tak przez 
życie gospodarcze pożądany czynnik stałości".

tów które podczas obecnego przesilenia żadną mia­
rą nie mogą być spłacone. Bowiem nadzieje na oży­
wienie ruchu budowlanegc n,a wiosnę br. całkowicie 
zawiodły i wyprodukowana cegła nie znalazła zbytu. 
Dzięki zrozumienia trudnej sytuacji producentów ce­
gły przez czynniki miarodajne istnieje nadzieja po­
myślnego tvch spraw załatwienia.

SYTUACJA XA NIEMIECKIM GÓRNYM ŚLĄ­
SKU. Komisja wschodnia sejmu pruskiego zwiedza­
jąc Gliwice i RaCibor nu niemieckim Górn., ni Ślą­
sku stwierdziła, katastrofalny Stan gospidarczy wy­
nikający z bezrobocia i zastoju. Głównym powodem 
kryzysu jest beZt-oboCie w gliwickich warsztatach 
kolejowych które po odłączeni i od polskiej Części 
Górnego Śląsku, nie mają nic <lo roboty. Za przy­
łączeniem tych warsztaló, do Niemców w Czasie 
plebiscytu rozwinięty była ze strony Rzeczy silna 
agitacja.

FINANSE
OSZCZRDNOśpi W ADMINISTRACJI PAŃ­

STWOWEJ. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, 
zwróciło się z okólnikiem do -wojewodów polecają­
cym jaknajdalej idące s osowanie oszczędności w 
adnr inistrowalliu funduszami państwowemi. W okól­
niku tym Minister&tW" Spraw Wewnętrznych pole. a 
wciąganie na miesięczne listy tylko te Wydatki, które 
mogą znnleść pokrycie z funduszów napił wajncy-ch 
przy normalnym tiinkCjo-n oWa-niu administracji. Nie 
wskazanem jest natomiast zaciąganie jakichkolwiek 
zobowiązań na przyszłość nh-mogących bvć pokry­
łem! z normalnych przewidzianych dochodów w ra­
mach budżetu.

wację. Owacja ta nie oburzyła mnie ale głęboko 
zastanowiła. Odsłoniła się przede-mną straszliwa, 
przepaść, w którą bez zgrozy spoglądać nie można. 
Można bowiem jeszcze zrozumieć, cwowieka, który 
nie panuje nad »wymi nerwami i -daje się unieść uczu­
ciu, popełniając czyn, którego pod żadnym v arun- 
kiem usprawiedliwić nie można. Trudno, rotmistrz 
Podgórski musiał się bronić, bo czyn godiził w je 
go honor oficerski. Ale młodzież gloryfikująca te­
go rodzaju postępowanie, wywołuje uczucie już nie 
wstrętu, tylko zgrozy. Prostracja duchowa, zatr i- 
cie duszy wypranej chemicznie z wszelkich pier­
wiastków heroizmu, ohyda moralna — oto wyrazy, 
młmowołi cisnące sie pod pióro. Walka z ioróanlv- 
zmcin z tak.m skutkiem przez endtCję prowadzona 
wydala^swe owoce. „Wie d‘ie ,’Atten sungen, so 
zwitschern die Jiingen' Każde społeczeństwo ma 
taką -młodzież, jaką sobie wychowuje.

Nie daiv my się więc, gdy młodzież urządza ofice­
rowi. który wypoliczkownł bezbronną kobietę, owa­
cję- Wszak jej wychowawczynią była endecja!

Assl.

M p.

LOLA KAMILEROWN A
u rzę dniczka  B anku Kom arcla lnaga

zmarła po ciężkich cierpieniach dnia 
13-go listopada 1925 r. w 22 roku 
życia, o czem zawiadamiają w smutku 
pogrążeni

Rodzice 1 siostry.
U p r a s z a  s ię  o  zan icek am ie w iz y t k o n d olen cy jn y ah -

Z KRAJU.

Wielka akcja na Keren Hajesod 
w Tarnowie

Jak  już donieśliśmy, wydelegowało Dyreltt* 
rjum  Keren-Hajesod na Polskę, jednego a  
swych najgorliwszych współpracowników' p 
Dra Girarję Terłę, do naszej dzielnicy, cełett 
przeprowadzenia tutaj akcji na Fundusz Poe 
walin. Dr. Terło przeprowadził z nadzwyczaj 
pomyślnym skutkiem akcję osobiście w Jar* 
slawiu. W niedzielę zaś dnia 15 bm. wyjeż­
dża do Tarnowa, gdzie również osobiście ak­
cję prowadzić będzie.

Nie wątpimy, że wybitnym osobistym kwa­
lifikacjom  p. Dra Terły przy poparciu czyn­
ników miejscowych uda się uzyskać i w' T ar. 
nowie rezultaty, które mimo ciężkiego położę 
nia ekonomicznego, w jakiem  ludność żydow­
ska się obecnie znajduje, odpowiadać będą) 
oczekiwaniom jiszuwu palestyńskiego, i waż­
ności zadań, jakie spełnić ma Kert i Ha Jesod 
w Erec Israel.

WADOW ICE. (Kor. wł.) Z okazji ósmej ro 
cznicy deklaracji Bałfoura tutejsza org. ,.Mi- 
zraclii" urządziła Zgromadzenie publiczne, na 
którem pizemawiał wiel. rabin Dawid Awi- 
gdor z Andrychowa. Mówca w swem pięknem 
przemówieniu wskazał na Jonnjsłcść znacze- 
nia nadania deklaracji Ralifouira. Zgromadzę 
nie odbyło się w dużej sali szkoły „Bejr J a -  
kob“, która była po brzegi wypełniona Pubłi 
czność składała się z wszystkich sfer tute jsze­
go społeczeństwa żydowskiego i gorąco okla­
skiwała wywody szan. prelegenta. Org. .,Mi* 
zrachi" założyła przed kilku tygodniami b i- 
bljotekę, która cieszy się dużą j-opulam ością, 
tak wśród młodzieży, jak  i starszych.

CHRZANÓW. fKor. wł.). W ostatnim czasie zało 
żi no w naszem mieście Sio w. „MizracŁi'*, którego 
bmk silnie dał się odc-zuć W sferach ortodoksyjnycti 
Dzięki intensywnej pracy p. Ch. Reicha wszelkie 
przeszkody, które stał} w drodze, ze stały usunięte. 
Stowarzyszenie rozwija się W szybkim tempie i w 
krótkim Czasie uzyskało symp.iłję szerokich sfer or­
todoksyjnych. Przed świętami odbslo się pierwsze 
walne zgromadzenie, które wybrało wydział, na Cze­
le którego stoi jeden z najbardziej poważanych oby­
wateli naszego miasta, p. F. Kalmar asesor gminy. 
V ydział przystąpił bcz-pośredni-o do pracy w ró­
żnych dziedzinach, a szczególnie koncentruje się je­
go praca na poJu kuhuralnem i funduszów narodo­
wych. Go wieczór odbywają się Lursa przedmiotów 
żydowskich i świeckich Równocześnie podjęto a- 
kcję na Cel własnej bibljolc-k 1 która rozwija się bar­
dzo pomyślnie. W lokalu stowarzyszenia otwarta 
jest co wieczór bogato zaopatrzona czytelnia.

d . a .
KONFERENCJA „CHALUCU" W MAŁOL 

POLSCE. YTI. konferencja „Chalucu" w Ma- 
łopolsce odbędzie się we Lwowie od 15—17 li­
stopada. Otv arcie konferencji nastąpi dnia 15 
o godzinie 3 pop. w lokalu „Ceirej Jehuda" 
u! Legjonów (Pasaż Hausmana 5).

RZĄD PRZECIW  MONARCHISTOM. W  
Poznaniu rozeszły sie pogłoski, że rząd za­
mierza rozwiązać polską organizację mouar- 
chistyczną, która w ostatnich czasach zało­
żyła kilka oddziałów w miastach Wielkopol­
ski i Pomorza, a od niedav>na nosi się z za­
miarem założenia dz.iennika w Warszawie. 
Przywódca organizacji mon-anhistycznej w 
Poznaniu, Rakowski, ma być pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej za działalność aa* 
tipaństwową.



K .  8 „NOWY DZIENNIK", niedziela 15 listopada. Nr.

T tjłtr Zydowjikł p n y  Ml. B y H o *« jjo l t» !■
Dz*i w sobotę, dnia 14 bm o godz. S wieczór 

P ra e n ja ra ! Znak mitn sztuka P r e m ie r a !

I{JISKCR“
legenda w 5 akiach z pteiogient i epilog < m. 

Cdziat bierze caiy zaspóf "■ owe dekpEaje i kostjuuiy. 
Bilety do nabycia w kawiarń. „Imperial", Dktlowska4ł 

do godz i-te , a wieczorem przy kasie.

z a r z u t y  P i ł s u d s k i e g o  p o d  a d r e s e m
BIURA HISTORYCZNEGO SZTABU GEN. W 
ŚW IETLE BADAN KOMISJI. W Warszawie zakoń­
czyła prace Komisja, powołana przez p. mdiihlra 
spraw wojsk. gen. Sikorskiego, w celu zbadania za­
rzutów, poczynionych przez Marszałka Piłsudskiego 
Biuru Historycznemu Sztabu Generalnego.

W skład komisja wchodzili: przewodniczący gen. 
Ski< rski, członkowie — prof. Tokarz, prof. Zakrze­
wski, prof. Konopczyński i dyr. pułk. Gęburzew- 
Ski.

Po zbadaniu świadków i przejrzeniu Archiwum, 
Komisja stwierdziła nieścisłość ' lub bezpodstawność 
przeważnej Części zarzutów marszałka Piłsudskiego.

Opluje komisji zapadły jednomyślnie. Dwu Człon­
ków komisji, a mianowicie przewodniczący gen. 
Skierski i prof. Zakrzewski, pod; isując wspólne o- 
świadlczonie złożyli jeszcze dodatkowe uz apełniają- 
©e. Oświadczenie prof. Zakrzewskiego będzie Ogło­
szone.

Co sdę tyczy oświadrzW^-t gen. Skierskiego, to mi 
BLter gen. Sikorski wystosował pismo do gen. Skier 
Muega, W którym odmawia mu iprawa urzędowego 
ogłaszania tego oświadczenia, jako Wykraczającego 
poza kotrupeteuCje Komisji i osabis t gen. Skier- 
•UegO.

NII U2iYTECZNE MASKI GAZOWE. W związku 
k T M om oftłą , Że \ Skarżysku rewizja wojskowa 
■MWdziłi, k  7 -wagonów masek gazowych warto- 
M  7 mfL zł. j*_t nie da użycia, wszystkie bowiem 

««ło wat jakby piłkami przekłute, prostuje 
JE.xp.oss Poranny" tę wiadomość o tyle, że fabryka 

nute m ,PńHon i“ istnieje w Radomiu i jest p«lski- 
Ikancuaką, dalej, ie władze wojskowe znalazły, iż 
Ma do mżyOia jest około 100 tysięcy masek wartości 
8 rmljonów zł.

ŻAMORDDWA N IE „CZAROM KIPY- W E LWO­
W IE . Przed sądam lwowskim toczyła się przed kil­
ko dłkuitt rozprawa, mająca za tło czary.

Oto niejaka Mar ja Jabłońska, osoba w dojrza- 
fem już weLu, npidobała sobie młodego chłopaka 
Wtajkldega, o  rudych kędzierzawych włosach, głop- 
Ik w ld ga z natury i memowę.
! ■ ta fcn  o*łr̂ >s»ł się z niecheaą do tybh amorów, 
k  Wtedy zawiedziona w swych nadziejach niewiasta 
wżyła CZoroduejSkiej sztuki.
' Uwarzyła „czarowne ziele" i dała je wylpić niemo­
wie, (Ha tem większego zaś skutł u, cblala go gorą­
cy i. phuun.

Niemowa uwierzył w czary i przeraził się, iż b j- 
dfc e musiał kochać czarownicę.

Dla wyzwolenia się z je j mocy zaczął bić ją  żela­
znym drągiem aby wypędzić djahła i tak bił, aż wy­
zionęła ducha Przerażony swą zbrodnią uciekł ze 
wal i długi caas błąkał się po lasach i polach, aż 
Wtrszuie ujęta go żandarmeria.

CeJezn porozumienia się z niemową wezwano na 
■umacza profesora szkol] głuchoniemych.

Za jego to pośrednictwem odbywała się rozmowa 
Biernego z sędziami.

Dziuio go winnym zbrodni i skazano na 6 miesię- 
fcy Więzienia, albowiem głupkowaty chłopak zaklinał 
•ię i przysięgał, iż oae chciał zamordować czarowni­
cy tylko stracił „równowagę w ręce".

PO JA W IEN IE SIĘ  W ILKÓW . W ciągu 
Ostatnich dwóch tygodni pojawiły się w wię- 
ksręj liczbie wilki w wiciu m iejscach woje­
wództwu Nowogródzkiego. W  lasach na szo- 
■ie między Nowogródkiem a No-wojedlną zau­
ważono kilkakrotnie wilki leżące spokojnie 
|ia drodze i uciekające dopiero przy bezpośre­
dnim zbliżeniu isę pojazdu.

EKSPLOZJA W  LESZN IE PRZYCZYNA 
ŚMIERCI DWOJGA OSÓB. W  czasie eksplo­
z ji cysterny z benzyną w Lesżme — o czem 
już donosiliśmy — buchnął płomień na wyso 
kość 25 m. Obecny przy przelewaniu benzyny 
kupiec Mojżesz Scheuer z Warszawy uległ zu 
pełnemu spaleniu. Także jeden z przechod­
niów po.iiósł śmierć.

PRZECIW  CAŁOWANIU SIE W  SZKO­
ŁACH. W  jednej z warszawskich szkól żtń- 
•kich podjęto ze względów hygjenicznych a- 
k cję , celem wydania zakazu całowania się u- 
czfenic otaz całowania nauczycielek po rękach.

List z Rzeszowa
(Szykany Kasy chorych wobec stowarzyszeń 

żydowskich. — Teatr żydowski).
Od pięciu lat mieściła się szkoła hebrajska

1 stow. „Haszachar" w domu, który przecho­
dził kilku właścicieli. Ostatnim nabywcą te­
go domu stała się Powiatowa Kasa chorych i 
od tego czasu zaczyna się nowy okres dla 
tych stowarzyszeń.

Komisarz rządowy Kasy p. Dr. Czerny szu 
ka tylko sposobów, aby się tych lokatorów po 
zbyć. I nie trudno mu to idzie. Z góry prze­
znaczono, że lokale szkoły zostaną zamienio­
ne na umbulatorjum. Sprowadzono komisję i 
ta zaraz orzekła, że ze względów hygjenicz- 
nych lokale na szkolę nie odpowiadają. Jeżeli j 
się nie mylimy, to te same lokale będą bardzo 
odpowiednie na ambulatorjum i poczekalnię 
dla chorych, którzy czasem po 2—3 godzin j 
tam na lekarza czekać będą zmuszeni. Co dzi­
wniejsze, że lokale przez 4 i pól roku na szko ; 
łę odpowiadały i dopiero, gdy Kasa posiada­
nie objęła, stały się niehygjenicznymi. Po­
nadto musimy tu podnieść, że najemcą tego 
lokalu Jest p. Eljasz Wang i nie jemu zwróco­
no klucze z ubikacyj, tylko Kasie chorych, czy 
tez je j adwokatowi. Pytamy się, jakiem  pra- I 
wem starostwo to uczyniło? Starostwo jeszcze 
w drugim wypadku okazało „lojalność" \vo- i 
bec Kasy chorych. Szkoła miała jeden pokój 
na piętrze który uznano za odpowiedni Staro 
stwo jednak zadecydowało, że mimo odpowie 
dniości, nie zezwala na prowadzenie tam kur 
sow i także ten pokój zamknięto. Przyszła 
więc kolej na pokoje staw7. Haszachai i p. 
Dr. Czerny szuka teraz sposobów, jak  się je ­
szcze i tego lokatora pozbyć. Cze! amy na dal 
sze wypadki, aLy do tego jeszcze powrócić.

Przed kilku tygodniami zjechała do nas 
trupa żydowska pod dyrekcją pp. Harta i 
Liebgolda. Przez sumienne i staranne przygo 
towanie w7ystaw7ianych sztuk i przez dobrą 
grę zjednała sobie tutejszą publiczność i ka ! 
żde przedstawienie jest wsprzedane. Między { 
innemi bardzo dobrze odegranem zostało „Ru , 
muńskie wesele", „Pensjonarka" i „Jankale".
2  artystów należałoby wyróżnić. Pp. Liebgol- 
dów, Harta, Szczogola. i Gótlichermana. T ru ­
pa ta ma jeszcze na długi czas zapewnione 
sympatje tu t publiczności. w.

P rzy  lOAiwom  d ziała n iu  kia: katarze
żotacSka i k isza k, s k ło m a S c l d o  zapalania  
ś le p a j k iszk i, naturalna woda gorzka .Franciszka 
Józefa* usuwa szybko i hoz bólu zastoje w organach 
podbrzusza. Pługolehra doświadczenia <=zpit Ine pon- 
- 7ają, H stosowanie wody „Franciszka  Józefa11 
znakomicie reguluje działanie kiszek Do nabycia 
w aptekach 1 drogerjach

„Objektywizm“ PAT-a
Polska A jencja Telegraficzna przesiała ze 

środowej rozprawy w procesie Steigera dwa 
obszerne sprawozdania, podające dokładnie 
wszelkie oświadczenia świadka p. Loedlowej. 
Odnośnie do wizji lokalnej na miejscu, gdzie 
dokonano zamachu, powiada komunikat 

PAT‘a następująco: „Świadek p. Loedl wska 
zala na miejscu, gdzie stała i gdzie znalazł 
się S.teiger, dając na pytania przewodrticzą-i 
cego d o k ł a d n e  odpowiedzi".

Godzi się zaznaczyć, że przez cały czas 
trwania procesu Steigera oddział PAT‘a we 
Lwowie wysyła krótkie sprawozdania a w 
dniu przesłuchania świadka Loedlowej roze­
słał aż dwa obszerne komunikaty. Jeśli cho­
dzi o treść tych komunikatów, to są one z 
gruntu fałszywe. Jak  stwierdzono, odpowie­
dzi p. Loedlow:ej w7 czasie wizji lokalnej nie' 
były wcale dokładne. O tem, że w7skazówkl 
je j na miejscu zamachu były sprzeczne z 
tem, co wykazało śledztwo, nie uważał ,,ob- 
jeklyw ny" oddział Polskiej A jencji Telegra­
ficznej za stosowne zauważyć. 
mmamsmntmmmem r̂n nawiii»uj'j ge-^aaaaaiB>iiiiaMMB

Rzeczy ciekawe
WYNALAZEK PRZECIW KATASTROFOM KOL'.

Z Detroit, w Stanach Zjednoczonych donoszą do 
paryskiego wydania „New York Heralda", że doko­
nane tam próby zatrzymywania w biegu pociągów 
za pomoeą radjioteli-glafu wydały wyniki najzupeł­
niej pomyślne. Pociąg, pędzący z szybkością 75 
kilom na godzinę, stanął automatycznie, choć nie 
był zahamowany przez maszynistę.

Wynalazca tego przyrządu jest młody inżynier Z 
Detroit, Tomasz Clark, w głównych zaś zarysach 
wynalazek jego przedstawia się, jak następuje:

Fate elektro magnetyczne puszczone są wzdłuż to* 
ru. Fale te spotkawszy na torze jakąkolwiek prze­
szkodę daleko nawet pr2ed lokomotywą, działają 
natychmiast na przyrząd sygnalizacyjny, umieszczo­
ny [przed maszynistą, Zapalając ozerv, oną latarkę. 
Gdyby jednak nawel maszynista nde spostrzegł ly- 
gnnłu, tę i tak pociąg stanie, gdyż fale puszczają 
jednocześnie w ruch hamulec.

Tak Samo działa przyrząd, jeżeli naprzeciwko 
pociągu pędzi po tym samym torze inny pociąg. W 
ten sposób uniemożliwione jest starcie się pociągów 
lub Wykolejenie się pociągu wskutek przeszkód, po­
łożonych na torze.

GDZIE ZAMAWIAĆ PIECZĘĆ PAŃSTWO­
WĄ?

Niedoszła republika marokańska Riffu pomyślała 
dość wcześnie o pieczęci państwowej. Pieczęć za­
mówiono w Paryżu, u pleczętarza 2 pasażu Jouf- 
froy. Stempel był Wielkości niebylejakiej. objętości 
sporego spodka. W otoku napis: .Republika Riffu", 
w środku: „Prezydent".

P.-publika Riffu kierowała się przyt.tn >vzglę*łft- 
mi oszozędnościowemi Stempel kanclerski koszto­
wał tylko 75 franków.

Angielskie aeroplany torpedowe

W  tych dniach brytyjskie ministerstwo marynarki urządziło w Brongh próbny lot no 
wowynalezionego aeroplanu torpedowego o specjalnej konstrukcji. Aeroplan ten może w je  
dnej godzinie przebyć przestrzeń 150 mil. Powyższa ilustracja pokazuje ów samolot pod­
czas badania go przez komisję ministerjalną
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Sprzysiężenie w Hiszpanji miało aa celu
proklamowanie republiki

Warszawa, 13 11. Jak  donoszą z nad grani­
cy francusko-hiszpańskiej, władze uszpań- 
pkie wykryły sprzysiężenie wojskowe- 

Aresztowani zostali generałowie: l.upaz,
Ohoa i Sozza. W  Barcelonie przeprowadzono 
liczne rewizje domowe. Aresztowano również 
dwóch byłych posłów: Maroklego i Kralia.— 
Nastąpiły także aresztowania w Madrycie. 
Ponadto zarządzono surową cenzurę, ażeby

wiadomości nie przedostały się zagranicę.
» * ' *"

Paryż, 13 11. PAT. Journal donos z Madry­
tu: W  związku z wykryciem spisku przeciw­
ko dyreklorjalowi aresztowano tam dwu ge­
nerałów, 4 pułkowników', 4 majorów, wielu 
wyższych oficerów’ oraz 15 podoficerów- Za­
mierzali oni w drodze przewrotu wojskowe­
go proklamować ustrój republikański.

CHLOROD0HT

Niemcy wobec traktatów lacarceńskich
Berlin, 13 11. Ko-nwent sen jorów wyznaczył ( 

posiedzenie parlamentu na dzień 20 listopada. 
,W pierwszym i drugim dniu obrad m ają j 
JWejść na porządek dzienny umowy handlowe

z Włochami i Rosją, zaś w poniedziałek dnia 
23 rozpoczną się obrady nad traktatem loka- 
reńskim.

Tajaniu; mM nada M b
-o§*-

Rzym, 13 11. PAT. Wyznaczenie terminu 
otwarcia sesji Izby na dzień 18 brn. wywołało 
zdziwienie we wszystkich kołach poselskich. 
Zdaje się, że przyspieszeinie terminu spowo­
dowane zostało chęcią rządu złożenia Izbie 
oświadczenie w sprawie polityki zagranicznej 
jeszcze przed podpisaniem traktatu locarneń- 
skiego. Z drugiej strony zwołanie w tymsa- 
mym czasie senatu zdaje się wskazywać, że 
rząd pragnie szybko zakończyć zamierzone 
prace ustawodawcze. Zamknięcie sesji nastą­
pi prawdopodobnie dnia 28 bm. Wśród grup 
©.pozycyjnych istnieje rozbieżność poglądów 
5 konsternacja.

Rzym, 13 11. PAT. Porządek dzienny roz­
poczynający się 18 bm. sesji Izby deputowa­
nych obejmuje następujące sprawy: X) Zarzą­
dzenia przeciw emigrantom, 2) pełnomocnic­
twa dla szefa rządu, 3) uznanie pod względem 
prawnym syndykatów pracy. 4) kompetencja 
prefektów, 5) utworzenie rady gospodarstwa 
narodowego. Zdaniem „Epoki" pierwszy pro­

jekt ma doniosłe znaczenie polityczne, prze­
widuje on bowiem odebranie obywatelstwa 
włoskiego tym, którzy przebywają zagranicą 
i zniesławiają sw'oją ojczyznę, a dalej stoso­
waną będzie wobec nich konfiskata majątku, 
niezwłoczne aresztowanie po powrocie do kra­
ju  i utrata wszelkich uprawnień handlowych.

H i mi iimraitnf w Si?
Rzym, 13 11. Rząd włoski wydal rozporzą­

dzenie, aby eskadra floty włoskiej, składają­
ca się z jednego okrętu wojennego i czterech 
torpedowców, była gotowa do wyruszenia na 
dany rozkaz.

Eskadra przygotowaną została na wypadek 
potrzeby interwencji powstania w Syrji. Eska 
dra stacjonowaną będzie około wyspy Lem- 
nos.

Rewolucja w Honduras
Berlin. 13 11. BAT. „Berliner Tageblatt" 

donosi, że w Honduras wybuchła rewolucja. 
W ojska rządowe podczas starcia poddały się 
rewolucjonistom.

Proces Steigera
(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej)

była pod względem konduity wypytywana 
w sposób, mogący budzię pewne wątpliwości 
co do je j charakteru. Dr. Konn je s t jednym 
z pionierów ruchu narodowego w Równem, 
zm ierzającego do asym ilacji tutejszej ludno­
ści z Rzeczpospolitą polską. Te okoliczności 
mogą stwierdzić p. Polio, referent spraw po­
litycznych, który temi sprawami zajm uje się 
w województwie wołyńskiem, dalej gen. Mar- 
jan Kukieł, obecnie w Łodzi, gen. Jung, 
obecnie w Warszawie.

I dlatego prosiłbym, aby pan prezes i pro­
kurator, którzy tyle starań włożyli w inkwi­
zycję tego świadka, pozwolili nam na uzy­
skanie przedtem poastaw do urobienia sobie 
sądu o charakterze świadka.

ii)TOriBMiUiirwriTmipinr-iuia«iBBiWHMBWBgwMJWMMWwww>
Prok.: Wedle mego zdania, czy Dr Kohn jest pio­

nierem ruchu narodowego czy lie i czy kiedy świa­
dek od‘byW'ał to studja, jest obojętnein dla sprawy. 
Dlatego sprzeciwiam się przeprowad tiniu dowodu 
zaw iiioskow anego przez Dra Greka. O ile zaś pan 
Dr Grek wspomniał o inkwizycji...

Dr Grek (przerywa); w najlepszem tego siowa 
znaczeniu. Inkwizycja znaC/.y pytanie...

Przew.: Ja  nic innego też nie zrozumiałem, (Ma­
łego nie reagowałem.

Prok: Wobec lego cofam się.
Dr Grek: Ja  muszę poruszyć jeszcie raz mój

wniosek. Pa prokurator myli się, sądząc,- że te szcze­
góły są obojętne dla sprawy. Jeśli te o-koliCiuości 
miałyby być obojętne, to tem same n godzinne py* 
lania, stosowane przez p. przewodniczącego do świad 
ka w tej samej sprawie, byłyby dla rozprawy obo­
jętne. Nie sądzę ażeby pan prokurator był lego 
zdania.

Przewodniczący Zapowiada, Że wnioski obrony 
będą przedmiotem obrad Trybunału.

SiiaM l w a  liiiii H f i lin
Na salę wchodzi świadek Iuma Harniszowa, pri­

mo volo Chołowiecka, secun-do vo!o Harniszowa, uro 
dzon.ii w Budapeszcie, lat 38, rei. rzym. kat. zamę­
żna. Mąż były pułkownik sztabu generalnego ausłrja 
Okiego. obecnie właściciel firmy drzewnej, Lwów, 
pi. Marjacki 9, zeznaje:

W dniu 5 września, w krytycznym czasie byliśmy 
■w mieszkaniu. Przy oknie stal syn mój Tadek, ma 
obecnie lat 21 córka, krawczyni panna Ilczyszyu. 
IZ jednej strony stała Córka, a z tyłu najstarsza 
córka i radca Nawratil. Mąż poszedł d'o kancelarji, 
która łączy się z temi pokojami. Więc syn mówi: 
policja zaciąga straż, bo Prezydent przejeżdża. Sta­
nęłam kolo okna. patrzę przez lornetkę teatralną, 
lubię zawsze na widowiska brać lornetkę. W tej chwi 
li nadjechał orszak Prezydenta, którego już raz 
przedtem widziałam.

Przew.: Więc rano z okna mieszkania?
Sw.: Tak. Ja  całemd tygodniami nie wychodzę, pa­

trząc przez Okna nu Wysokości pierwszego piętra. 
Wyżej kawiarni de la Paix widzę coś białego, jakby 
papier

Przew.: De la P aix jest na pierwszo n piętrze,
Św.: Tak. A to nad de la Paix, wyżej.
Przew.: Weźmy balkon.
św.: Ja  to zobaczyłam nad balkonem, Ponad ka­

miennymi balkonam i.
Przew.: W tej kamienicy są balkony kamienne

należące do pierwszego piętra.
Św.: Należące do pierwszego piętra, nad balko­

nem de la Pale.
Przew.: To byłoby’ niejasne.
Św.: Na- wysokości balkonów kamiennych.
Przew.: Nie wiem co pani ma na myślj. Są bal­

kony, które należą do drugiego piętra.
Św.: Mnie się zdaje, że to jest najwyżej piersv- 

szę piętro. Kawiarnia jest na mcZrnninie.
ZPrzew.; Więc lam Wypadnie pierwsze piętro

Św.: Tak. Więc coś białego lecia ło . Ja  m yślałam , 
że to są kw iaty w b ia e lj b ibułce i zaw ołałam : 
O, kw iaty. Ktoś rz u c ił! To upadło pod powóz i zdaje 
się, fu rm an  ś c ią g n ą ł kon ie, koń Zrobit luk  i p o je ­
ch a ł. gdzie p l. Halicki. To zaCzęiO Się palić. My 
w te j chwil poznali, że to bom ba. Stanęliśmy prZo 
rażeni, n ie ru sz a ją c  się.

Przew.: Czy pani spostrzegła jak ap. dło?
Św.: Owszem. Widziałam iak upadło kolo poWoz*. 

z prawej strony, niżej kawiarni de la Paix.
Przew.: Więc co upadło, Widziała pani. Czy po­

stać Prezydenta pani też widniała?
Przew.: Tego nie mogę powiedzieć^Widziałam ża 

dwóch panów siedziało. Widziałam ostry luk i po­
tem po-wóz skręcił w kierunku pl. Halickiego. 

Przew.: W  jakim  kierunku? 
św .: Tam, gdzie hotele Georgeai i Europej­

ski. Powóz ostro skręcił.
Prźew.: Dlaczego pani mówi, że powóz ostro 

skręcił?
Św.: Tak, za gwałtownie. Więc jak powie­

działam, myśmy stadi przerażeni, domyślili­
śmy się, że to bomba.

Przew.: Pani może mówić tylko za siebie, 
św.: Ja  myślę, e wszyscy. Ktoś krzyknął 

bomba.
Przew-: Po chwili?
św.: Nie. Od razu, jak  zobaczyli, że się pa­

li. Nastąpił moment osłupienia.
Przew.: Dlaczego pani obawiała się? 
św.: Nie przypominam sobie. Zdaje się, że 

ktoś krzyknął: bomba. Ja  czytałam, że w Ro­
sji rzucają bomby, ale tutaj u nas, to pierw­
szy- raz.

Przew.: To było dlatego? 
św.: Tak. Takie wrażenie.
Przew-: Ale nie było się czego obawiać.

Przecież ta kamienica, w której pani mieszka, 
jest dość daleko.

św.: Takie wrażenie zrobiło. Przestraszyli­
śmy się i zaczęliśmy wszyscy biec w kierun­
ku jadalni.

Przew.: A to paliło się? 
św.: Tak. Może sekundę. Mnie się to wyda­

wało wiekiem. Mąż zobaczył, że to bomba. On 
rozumie się na tem. Krzyknął: Weg vom Feu- 
sler, eine Bombę wurde geworfen.

Przew.: Pani mąż po niemiecku?
Św.: Mówimy- po polsku.
Przew.: Ale wtenczas po niemiecku?
Św.: Ze mną zawsze po niemiecku. Mąż 

jest austrjackim  pułkownikiem, ale w domu 
z dziećmi po polsku. Ja k  krzyknął: weg vom 
Fenster, ja  zemdlałam.

Przew.: Jakby o-*rzucono panią? 
św.: Poszłam się popatrzeć do okna. Utrzy 

mywano, że to w de la Paix. Ja  widząc wy­
żej niż de la Paix, mówiłam: to może skądś 
jeszcze bardziej z góry.

Przew.: Więc z mężem dzieliła się pani ta - 
mi wrażeniami?

Św.: Ze wszystkimi-
Przew.: Goście widzieli, jak  to upadło? 
św.: Mówiłam, o ile stąd, to wykluczone, 

o z pierwszego piętra.
Przew.: Mąż i p. Nawratil mówili, że może 

z balkonu?

Anonimy
Św.: Ja  mówiłam, że jeszcze wyżej, bo ja  

tego nie widziałam.
Na tem się skończyło. Posłałam służącego 

na dół a po dwóch, trzech minutach wraca 
przestraszony, powiada: ja się boję tam iść, 
bo tam aresztują.

Dopiero z gazet dowiedziałam się. skąd rzu­
cono. Ale mn*e osmarowali w gazetach... Mia­
łam anonimy..

Prew.: Niech sobie pani tego nie bierze do 
serca.

Św.: (Ze łzami, głośno płacząc): J a  sobie to 
bardzo biorę do serca.

Przew.: Pani się przypatrywała, jak  ten 
przedmiot leciał, przez okno, przez lornetkę? 

św.: Tak.
Przew.: Ma pani dobry wzrok?
Św.: Tak.
Przew.: Stojąc tuż obok p. Nawrntiła, Który 

widział ten przedmiot w wysokości niższej.
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a  pani w id a l*® ^  kilka metrów wyżej?
, Św.: Tak.

Przew.: Pani nic umie zorjentować się skąd 
rzucono? ~

Św.: J a  widziałam absolutnie wyżej, niż 
balkon de la Pais Na balkonie było moc 
osób. Ja  widziałam wyżej, niż i<li głowy. Ale 
skąd, to nit wiem.

Przew . Czy nie może pani zorjentować się 
skąd?

Św'.: Ja  w pierwszej chwili: przypuszczałam, 
że z góry, z kamienicy, gdzie jest kawiarnia 
de la Paix. Myślałem, z początku, że pierw­
szego, drugiego lub trzeciego piętra, ale pó­
źniej wykluczyłam to, sgdyż na pierwszem 
piętrze mieszka adwokat Górecki, na drugiem 
piętrze konsul belgijski1 Spitzel a na trzeciem 
] Barańska. Więc to wykluczone. Myślałam: 
meż ze strychu, może z Towarzystwa kredy­
towego, ale skąd, to nie wiem.

Prok.: Wyklucza pani, aby przedmiot wy­
rzucono z rogu ulicy?

sw.: J a  nie wykluczam. Nie mogę powie­
dzieć, bo ja  nie widziałam.

Dr Grek: Otóż, jeżeli ten przedmiot, który 
spadł, był przez panią widziany na wysoko­
ści drugiego piętra, więc jak pani przedsia- 
Wla sofcie, skąd został wyrzucony?

św.: Nie wiem. Nie mam pojęcia. Wtedy 
myślałam: może ze strychu. Później powie­
dziano...

Dr Grek: Co powiedziano? Gzy między pań 
stwem była dyskusja?

św .: Była,
Dr Grek: Był wtedy obecnv Nawralil, syn 

pani, żołnierz, kadet, mąż oficer. Coście więc 
o tern mówili?

św.t Om przypuszczali, widząc na wysoko­
ści de la Paiix, że to stamtąd Ja , widząc wy- 
će j, mówiłam nie.

Dr Grek: Dlaczego tale późno pani się z ja- 
wiła z bemi zeznaniami?

Św.: Dlatego, bo uważałam, że to nie jest 
ta k k  ważne zezztanic. Nie widziałam skąd.

Następny ustęp zeznań świadka został wy­
słuchany przez cidą salę z niezwykłem zainte­
resowani. m świadek, który czyni wrażenie 
bardzo poważnej kołiety i matki, opowiada:

Sny
Mąż mówił potem, bv chodzić... Nareszcie, jak 

dę Ul ta sprawa zaczęta, zaczął mi się śnić codzien­
nie Steiger. t rawie Codzń unie mi się śnił... Was 
Will der Mensch von mir liaben? Śnił mi się i mó- 
w4: Dlaczego pwiri nie powie, co pani widziała? 
Ani go nde za m. Ani go nie widziałam, ani nie wie- 
dztełam, skąd rzucono, a mąż do mnie: Wiam. ko­
biety wiec&lie sny w głowie. Nareszcie jednego 
przyjechał Nawratił. Ja  byłam zmęczona i (położy­
łam się troszkę... Słysząc kogoś w pokoju, pvtam: 
kto to? Słyszę oddalające się kroki. Domyślałam się 
Śe to córka.. W tej chwil miałam wrażenie, że Stei­
ger Znów stoi... To była godzina pięta po południ i... 
„U aczegu pani nie zbudziła się? Dlaczego pani nie 
powiedziała Co pani widziała? A gdyby to synowi 
pani się stało? ' Ja  irnin dwóch synów, których ko- 
afeam nad życie.. Wtedy przestraszona zrywam się 
a łóżka... ' Widziiiłatn coś okropnego! Giągte sn ! 
■oc w noc. W następną noc znowu zmora. Wiec ja 
mćwic mężowi.., Mąż do mnie: Idź do Greka, 10 
wł ntoj . kolega szkolny... Niedaielai godzina 12-ta. 
Przyćhodii do nas Dr Sp.ingęr. My ze sobą bardeo 
dobrze żyjemy. Ja  mu to wszystko posiadam Pa- 
We mwertasie. fa nie umiem tego Wytłumaczyć, 'lic 
Wiem skąd ta bomba spadła, a Steiger'mi wciąż 
•taje przed oczyma i Żąda. abym poszła. On na to: 
Zwróć się pani dó p. przewodniczącego i niech 
#iu pani ten sen opOwie.

Przew.: Więc ten adwokat poradził, abv się (pani 
■dała z terai zeznaniami do przewodniczącego?

fiw,: Tak. Wzięłam k^tążkę telefoniczną, patrzę, 
kto niedaleko mieszka by nie trzebi było daleko 
Chodiiiic i dzwonię do Dra Loewensteina^ Mówię mu, 
rficę się z nim widzieć. Poszłam do niego opo.yie- 
<brfnlam mu wszystko. Uważałam to Zn rzecz in,’ 

sumienia.
Dr Grek: Czy pani interesowała się p- zabiegiem 

•prawy?
fiw.: Owszem, My mamy kilka gazz-t Codziennie.
D r  Grek: YVięc pa ni wie, że Z dotychczasowych 

4\. ladków nikt luku tego nie rozpiął tak tak wysoko 
lał? Urti* Tło — ■n' 'z- — - ą ...— •

piętrze. Jeżeliby piuii nie słyszała ~o tetn, że  ludzie 
ZuCżdi ntówić, że bomba została Wyrzucona z dołu, 
gdyby pani została sama świądkiem jednym tego, 
co pani naocznie widziała, to jakby pani przypu­
szczała, sądząc z wysokości, na k ić,ej pani bombę 
widziała? /

Sw.; Przypuszczałabym, że może z góry.
l ł r  G reli : A m ąż  pani?
6W.: Nie wiem, bo my ot ej kweslji prawie że nie 

mówili.
Dr Grek. WCaie nie?
Św.: Wtedy to ja mówiłam.
Dr G rek: A syn?
Św.: Zdaje mi się, żi mówił tak sarno.
Dr Grel : W.ęc w lej małej grupce osób, która 

obserwowała spadanie bomby jakie było zdanie, bez 
względu na opinję, jaka wyłoniła się? Było ..danie, 
eż z góry?

Św.: Przypuszczam, że z góry, ale nie mogę po­
wiedzieć, bo ja nic wiem na pewno.

Dr Grek; Dlaczego pen i chodziła do Dra LoeWcn- 
sleina?

Przew.: Pani to wytłumaczyła.
Dr Grek: Jabytn prosił o troszki swobody w py 

tnniu. Tamtych świadków bardzo dokładnie pytano. 
To mogłoby być przykładem.

Przew.: Ja  wj tonuję Swoje prawo, a pan obrońca 
swoje.

Dr Grek: No dobrze. (Do świadka): Więc pani
W tej chwili myślała, eż pani ma Coś do powiedzc-

Ogólna sytuacja ekonomiczna i polityczna 
zmusza w chwili obecnej żydów z Europy 
środkowej i wschodniej do em igracji, Jak  
wiadomo, poza Palestyną są niemal wszyst­
kie kraje, w szczególności dla imigracji żydo 
wskiej, niemal zupełnie za mienię te. Obecnie, 
jak słj chać, ma nastąpić w tej dziedzinie pe 
wna zmiana. Mianowicie rząd Kanady wydał 
nową ustawę, otwierającą kraj dla wielkiej 
i wolnej im igracji pożytecznych i pracowitych 
elementów, w szczególności zaś robotników 
rolnych. Jak  wiadomo, do niedawna czynił 
rząd Kanady znaczne trudności dla emigretn- 
tów, żądając od nich specjalnego wezwania 
krewnych zamieszkałych w Kanadzie. Lecz 
i takie wezwanie nie zawsze było wystarcza­
jące, ponieważ ostateizna decyzja leżała zaw- 
w rękach konsula kanadyjskiego. Obecnie je ­
dnakowoż sytuacja w Kanadzie zmieniła się. 
Daje się tam odczuć potrzeba wielu rąk robo 
czych, w szczególności d'a świetnie rozwijają 
cegu się gospodarstwa rolnego. Agitacja za 
emigracją do Kanad}7, rozwinięta w krajach 
skandynawskich, Holandji i Anglji, nie dała 
żadnego rezultatu. Obecnie więc na skutek ka­
tegorycznego żądania organizacji farmerów 
zwrócił się rząd kanadyjski do Polski, by tu­
ta j werbować robotników rolnych gotowych
do emigracji. ------

W  związku z tern prowadzi rząd kanadyjski 
od dłuższego czasu rokowania z rządem pol-

Zdrada „Agudy“ w Czecl? słowacji
GnegJai podaliśmy wiadomość o utworze­

niu przez wszystkie ugrupowania żydowskie 
jednolitego frontu przy wyborach parlamen­
tarnych w Czechosłowacji. Niestety, „Aguda“ 
w ostatniej chwili popełniła zdradę, łamiąc 
jednolity front żydowski.

„Aguda“ występuje obecnie w Czechosło­
wacji odrębnie pod maską żydowskiej partji 
gospodarczej, a przylem nie zadawala się w 
swych odezwach zalecaniem głosow ania na 
je j kafldydatów, lecz wzywa swoich stronni­
ków, by w tych okręgach wyborczych, gdzie 
Aguda nie wytstawia kandydatów głosowali 
raczej na kandydata węgierskiego, czeskiego, 
lub niemieckiego, ni* na kandydata partji ży­
dowskiej

Stanowisko „Agudy" w y w o ła ło  nawet w ko 
łach je j zwolenników silne wzburzeńie.

I iS S S  Noif l i i

Wstrętna kampanja przeciw 
pp. Harniszom

Dojtułam straszne onnniniy, że jestem zapłacona,
że dostałam dolary że żyję w bagnie, że staram się 
odciążyć KlSeigcra za pieiiądze. A Ja pod pc.ysięgą 
jak myślałam... śnił mi się człowiek, trzeba pójSC-. 
Byłam narażona, dostaję wciąż anonim la  anobin 
mem.

Przew.: To nic należy do rzeczy. ,
Dr TocWcnstein; Ja  podnoszę to tylko dlatego. V*Ł» 

zaznaczenia, że dusze ludzkie są bez róiticy wyznam 
nia. ii' ' ''

Głos z ławy sędziów przysięgłych: Stus-.nie, to JeM 
stuszne.

Świadek Rudolf Harnisz
Dalej zeznaje świadek Rudolf Harnisz, thj

niemiecku. Obserwował z okna całe zdarzę* 
nie. Jako oficer sztabu generalnęgo zna się nai 
rzucaniu bomb. Specjalnie dobrze zna się na 
balistyce. Z biegu pionowego rzutu odniósł 
wrażenie, że rzucił bmbę ktoś dobrze z tesn 
obznajomiony i rzucił bombę z góry... W raże* 
nie odniósł, że bomba spadła gdzieś ze stry­
chu Zeznaje, że z powodu swojego zgłoszenia 
się na świadka padł ofiarą niesłychanie bez 
czelnej katnpanji prasowej.

Na tem o godzinie 2.30 zakończono rozpra­
wę. Jutro zeznaje jako pierwszy świadek brat 
Loedlowej, Marjan Waluszyński.

skini, celem uzyskania zgody i poparcia rsą­
du polskiego dia werbowania emigrantów. Ro 
kowania te m ają wkrótce zakończyć się, a 
przedstawiciele Kanady m ają przystąpić ao 
tejesLracji osób. pragnących wyjechać do K a­
nady. W e większych miastach Polski będą 
założone specjalne biura, które zajm ą się ba­
daniem kw alifikacji emigrantów i wydawa­
niem odpowiednich świadectw. Świadectwa tc 
będą uważane za wizę kanadyjską, tak, że nia 
trzeba się będzie zwracać do konsula. Imigran 
ci otrzymają paszport za darmo. Każdy emi­
grant, wyjeżdżający do Kanady jako rolnik’ 
muis posiadać na kartę okrętową 135 dolarów, 
25 dolarów na podróż koleją i 2a dolarow go­
tówki. Robotnicy, posiadający tę sumę i za­
rejestrowani w specjalnych urzędach, m ają 
pracę zapewnioną. Ci zaś, którzy ptagną za­
kupić własną farmę, muszą posiadać oprócz 
kosztów podróży 500 dolarów z którvch 400 
będzie wpłacone rządowi kanadyjskiemu jako 
depozyt. Suma ta będzie wypłacona wyłącznie 
na cele urządzenia farmy. Z- instrukcyj, da­
nych urzędnikom biur kanadyjskich w Polsce 
wynika, że rząd kanadyjski odnosi się nie­
przychylnie do em igracji żydowskiej. Organi­
zacje emigracyjne żydowskie w Europie i Ka 
nadzie wienny w7płynąć na rząd kanadyjski w 
kieiuku zmiany nieprzychylnego stanowiska 
wobec Żydów.

REPERTUARY TEATRÓW  KRAKOWSKICH
TEATR M IEJSKI 131. J  SLOW ACK1EGO

Sobota: pop. .Codziennie o piątej' (Ceny zniż.)} 
wieCz. „Żywa maska'* (.Henryk IV ”).

Niedziela: pop. „Dr Knock“ (ceny Zniż.); wieczór 
, Żywa maska** („Henryk IV”)

OFBRBTKA
Sobola: pop „Kochanku prtmjera'* (cćlly cał­

kiem zniżone); wieCz. „FiSchel* (Ceny o 50 proc. 
zniż< ne).

Niedziela: pop. „Kochanka premjera”; wiccz. „FU 
schel“ (ceny o 5 proc. zniż.)

, BAGATELA".
Sobota: .Upiory" z wyst Adwentowicza.
Niedziela: pop. „Fata morgiana"; WieCz. „U|p*oTy” 

z wyst. Adw eDtowicza.

TEATR ŻYDOWSKI. UL. BOCHEŃSKA.
Sobota: .Jizkor" (prjmjera).
Niedziela: pu-p. „Lowka Małodjee*; wieCŁ J l »  

kor".

nia. Coś co na losy Steigera wpłynie? 
fiw.: Ja  właściwie nie zastanawiałam się tak.

MMISTIujaffCL

Nowe możliwoś: i en- igract jne do K anady
Trudności dla emigrantów żydowskich.
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Dymisja p. Grabskiego przyjęta
bkrzyńsh- la ta j i Skulski kandydatami.

Warszawa, 13 11. Sin O godz. 9 wieczór 
marszałek sejmu przyjął dziennikarzy, któ­
rym  pświadczył. żcwrac w je j chwili z Bel- 
łWederu i otrzymał propozycję utworzenia no- 
[wego rządu. Pan marszałek jednakże odmó- 
[Wił. Oświadczył dziennikarzom, że dym isja 
Została przyjęta a akty dymisyjne zostaną ju  
tro wygotowane.

Jednocześnie krążyły w Sejmie kombina­
cje w sprawie utworzenia nowego rządu. Pier 
IWszą kombinacją było utworzenie t. zw. rzą­
du szerszej kom binacji, opartej na wszyst­
kich stronnictwach polskich. Wystawione by 
ły trzy kandydatury: Skulskiego, Skrzyńskie­
go i Rataja.

Koifoitia pm  zp. W io
Warszawa, 13. 11. Sin. O g< dżinie 934 pan premjer 

przyjął przedstawicieli prasy i po vlórzył im argu­
menty prZylcCzone w swoim liści?. Podkreślał, że 
kampunja Skierowana przeciw niemu, która dość czę 
Sto godziła nietylko w rząd, ale także i W paiistwo, 

ęrtnuMła go do usunięciu się. Dodał przyton kilka 
pocieszających wiadomości. Mianowicie, że w Lodzi, 
gdzie sytuacja dolyclic:a.s była naprężana uspo­
koiło się. Następnie, że będzie już można wypłacać 
urzędnikom, bez żadnych przeszkód, aż do stycznia, 
że niema żadnych zaległości przy wypłatach, na­
stępnie, że lia ogół bilans handlowy poruwił 9ię.

Właściwy powód dymisji
Warszawa, 13 11. Sin. Już wczoraj nadeszły 

Z Berlina do Warszawy wiadomości, że rząd 
niemiecki postawił cały szereg warunków dla 
doprowadzenia do skutku rokowań polsko- 
niemieckich. Dla poparcia tych żądań wobec 
sprzeciwu delegacji polskiej, rząd niemiecki 
in ter wen j  owal w Gdańsku i Berlinie i spowo 
dował zniżkę złotego. Do Warszawy przybył 
pos. Diamand, który wyszczególnił postulaty 
niemieckie i otrzymał kategoryczne oświadczę

(Telefonem od naszego korespondenta) 
nie p rem jera Grabskiego, że te postulaty są l Raczkiewicz. min. Klamer pełnić będzie fun-
pizckreśleniem naszej niezawisłości i na me
absolutnie zgodzić się nie może.

W związku ze spadkiem złotego zwrócił się 
premjer Grabski do prezesa Banku Polskiego 
z żądaniem dalszej interwencji. Prezes Karpin 
ski oświadczył kategorycznie, że na to pójść 
nie może, że Bank Polski nie jest w stanie 
dalej interwenjowań. Na tern tle doszło m ię­
dzy prentjerem a prezesem Karpińskim do o- 
strej wymiany zdań, do lego stopnia, że p. 
Karpiński oświadczył, że będzie z premjerem 
konferował tylko w obecności prezydenta 
Rzeczypospolitej. Konferencja u prezydenta 
do 10 w nocy nie dała rezultatu. Wobec tego 
premjer Grabski wystosował list z prośbą o 
dymisję. (Patrz telegram na stronie 1. —
Red.)

Dziś o godzinie 10 rano odbyło się p&siedze- 
nie rady ministrów, poczem prerii jer Grabski 
udał się do Belwederu, skąd wrócił do min. 
skarbu i ponownie udał się do Belwederu, 
gdzie konferował z prezydentem przy udziale 
mars/daka Rataja. Na konferencji zgłosił pre­
mjer Grabski dymisję całego gabinetu.

Wobec tego marszałek Rataj zwołał narady 
stronnictw sejmowych, tylko polskich, gdzie 
omawiano sytuację i ewentualną rekonstruk­
cję gabinetu. O godzinie 434 odbyło się posie 
dzenie • Rady ministrów. Chwilowe zastępstwo 
funkcji premjera obejmie min. spraw w'ewn.

keję min. skarbu.

Warszawa, 13. 11 iSn. AVj\/ w.s:ólij"aCo\vn.k zwró 
cii się  dzis do całego szeregu prielsU cicieli kla- 
lów, iM anociw ie ro :niu\Gnl z p es , W iloSiiTi, ‘\o fan- 
lj’in, przedstawicielem ZLN i z rozm ow y lej doszedł 
do wniosku, że Jilysl szfi'S7.ej k m ilicji upadnie, Ua- 
1 o miast, że d o jrzew a pomysł rządu Cli jeno Piasto 
skierowany calem oslr/.em przeciwko muicjszośctoni 
narodowym. Konferencja n mars .alba Ralaja, z u- 
dzialeni klubów jedynie większości polskiej, jest te­
go najlepszym dowodem. Wprawdzie marszałek 
wezwał wczoraj p osła  Roztnarina i mówił z ni BI 
o Radzie obrony gospodarczej, o m aw iał z ttilh różM 
kandydatury na ministra skarbu, M. in. W ysunął na 
ministra skarbu prof. Krzyżanowskiego, ale lo po­
staci rzeczy nie zmienia. Wszystko zależy od roz­
mów, jakie będzi oprowadził Prezydill Rzecerpospo 
litej przedstawicielami p o szczeg ó ln y ch  klubów.

Dziś p. Prezydent konferował z przedstawicic-łami 
ZLN oraz Wyzwolenia. Przedstawiciele Wyzwole­
nia dotychczas (godz. 23‘30) jeszcze iliie wrócili z Bel 
węda.-u Jednakże wiadotnem jest, że 'Wyzwo-lcoj# 
edrzuci koncepcję, koalicji, jako nie realną.

Wniosek o rozwiązanie Sejmu 
odrzucony

Warszawa, 13 11. Sin. Na dzisiejszym posie 
dzeniu sejmu odrzucono ogromną większością 
wniosek Wyzwolenia o rozwiązanie sejmu.

linii iłoliu ii litliii! lirtrtstuj
Telefonem od naszego korespondenta.

Wiedeń, 13. 11 (D„) Kurs złotego podlegał w ciągu 
dzisiejszego dnia ogromnym wahaniom. Rano pła­
cono za dolara 7.01 zl, w południe dzięki interwen­
cji Buliku Pclskiego dolar spadł do kursu 0.30 za

dolara. Wieczorem interwencja ustała, wskutek 
go dolar znów podnió.l się do wysokości 6.80—680, 
Interwencja Banku Polskiego, która trwała pcaw 
cały dzień, ustała dopiero wisczwom.

Furt M l i  l i i i  aiwiiEfi
s

(Telefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 13 11. (T ) Stroninictwa lewicowe 
Coaaz bardziej zniechęcają się do kanclerza 
Łuthra. Lansowane są obecnie projekty zaslą 
pienia go na stanowisku kanclerza obecnym 
premjerem pruskim Marxem lub premjerem 
badeńskim Hellpachtem, wzgl. bar. Lerchen- 
feldem. Prawica natomiast opowiada się za 
pozostaniem kanclerza Luthra.

Projekty rozbrojeniowe
Genewa, 13 11, PAT. Szwajcarska Agencja 

Zamianowany komitet dla zbadania kwestji 
rojbrojeniowej zbierze się na kilka dni przed 
otwarciem sesji grudniowej Rady Ligi Naro­
dów, prawdopodobnie w dniu 4 grudnia w 
Genewie. Belgję będzie reprezentować Delbrou 
ker, Francję Paweł Boncoure. Mówi się o tern, 
że rząd francuski przedłoży komitetowi plan 
rozbrojeniowy.

M ii mimik snii mig w Sitnie
Waszyngton, 13 11. p a t .  Włochy otrzy­

mały dl spłaty swoich długów termin 62 lat. 
W  pierwszych pięciu latacb nie m ają W ło­
chy płacić żadnych procentów. W  następnych 
10 latach wynosić będzie stopa procentowa 
1/8 procent. Wzrastać ona będzie aż do 1 pro­
cent i pozostanie na tej wysokości od roku 
1950 do roku 1980, poczem w ostatnich 7 la ­
tach wynosić ona będzie 2 procent.

Londyn. 13 11. PAT. Biuro Reutera donosi 
o następujących waPtmknch spłaty ’ugu w}o 
skiego w Stanach Zjednoczonych -.y noszące-

Leska iitntt EraiB ii. OesU
Itcrlin, 13. 11 (T.) Wielkie oburzenie w kołach le­

wicowych wywołało oświadczenie burmistrza Mona- 
dijum Luppeego. który oświadczył, że minister 
Reichsweliry Gessler, dowiedziawszy się przed dwo­
ma laty .0 zamierzonym zamachu stanu ks. Ru- 
ipirechta. oświadczył, że Reichswahra aie będzie in- 
terwelljowala. W kolach lewicowych domagają się 
ustąpienia min. Gesslcra.

■■mi 111 1 ni i M i u m i iu m l — n i — — — —

go ogółem 2.042 miljonów dolarów- W ciągu 
pierwszycli lat pięciu W łochy wpłacać będą 
po pięć miljonów dolarów rocznie następnie 
zaś raty będą stopniowo wzrastały. Delegat 
włoski Volpi nazywa warunki te dla Włoch 
korzystnymi.

Ustępstwa aljantów wobec 
Niemiec

Paryż, 13 listopada. W poniedziałek przy­
szłego tygodnia zbierze się specjalne posiedze 
nie rady ambasadorów w sprawie ostatniej 
noty Niemiec o rozbrojeniu.

We wtorek rządy aljantów chcą ogłosić 
ustępstwa dla Niemiec, które były już uzgo­
dnione z rządem niemieckim w ostatnich ro­
kowaniach.

Mmii pitiagii faiti-Rp
(Telefonem od naszego korespondenta)

Gdańsk, 13. 11 (S.) Z Dynabarga donos :ą. Po-
ciąo pospie iiUy War sra -va—Ryga wyk ileił się. Jak 
donoszą z Kowna, zostały zupełni? znisjzc/.jne czte­
ry wagony, szereg osób Zabitych i ciężko ta mych.

OJitii ilu linitii uuiiiffi
(Telegram własny „Nowego Dziennika**}

Moskwa, 13. 11. (S). Trzecia runda turniej* 
szachowego ustaliła następujące wyniki: B*og>1 jabovr 
Rubinstein 2 wvgr. 34 remis, Marshall 2, %, Tar- 
takower 2, Bielewski,' Rabincwicz, Romanowski 1, 
Yj (t) p rzegB og aly row , Gapablanca Yat&s l, 34. 
Tore 1 (1 ), Loewenli-cll, Retli, Spiel na on 34, (1). 
Lasker, Grinfeld )Ą (t), inni 34-

Kio oininol sapie W?
Sztokholm, 13 11. PAT. Akademja umieję­

tności postanowiła udzielić nagrody Nobla 
w dziedzinie fizyki za rok 1924 profesorowi 
uniwersytetu w Upsala Siegbahnowi za jego 

odkrycia leutgcnospeklroskcpiczne. Nagroda 
Nobla z dziedziny fizyki i chemji na rok 192# 
została odroczona do roku następnego.

KALOR
Pierw sza Małopolska
W y t w ó r n i a  P ieców

Kraków, Wolska 22
Telefon 455

poieea piece iry jskie „Dau- 
erbrand“, piece blaszano- 
szamolowe, piece kaflowe 
przenośne i t. d., ponadto 
dostarcza rury dymowe, 
wiadra i kuble na węgiel 

i okucie dla kuchen.

l i  Ko napiawj ii ira ie  sine piici
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Satysfakcją cUa miloir.ikćw muzyki i fiaAca
jest aparat ąsgielłki X m a rk ą  „ G lo s  SW C ffO  P a n a "  najnowszej konstrukcji (systemu 
radjo z podkładką mikrofonową'). — Sławą sv a zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli 
ziemskiej, jak również swoim sławnym repertuarem największych artystów świata, jak: 

P a d e re w s k i, Coriiuo, ( h a iu ^ in ,  i  " f i .  i inbi 
R d u n te i  w ie lk i w y b ó r i d ja t  m odnych la ó tó w  az H  Fo» nblatu Kwartna ii.

THE GttAMOPHONB Co. LIMITED
Jeneralny Reprezentant na Polskę:

JOZEF WEKSLER
e k s p e r t  c z ł o n e k  iz b y  h an d lo w ej b ry ty  jak .

K rak ów , Flcrjiliska 2 5 . Lw ów , Sjksliitka 2

Bnbrs m
7 n b N f ]  k ra w ie ck i Zfi 
Id M O U  w  P o d g ó rz u  B ro d z iń s k ie

n e rs p itz e
o d g ó n

g o  3. w y k o n u je  n a d a l w s se lk ia  
r o b o t y  po c e n s c h  p r z y s tę p n y c h

dla d w ó ch  In te l p a n ie n e k  
wy- 
pól1 i

Jub p an ó w  (Z y d .)  d o  w y ­
n a ję c ia . P e u liń s k a  M  
p ię tro  o fla y n y .

I in te lig e n tn a  u n i e j ą c e  s z y ć  
I h a f to w a ć  p o s z u k u je  po* 

s a d y  do d z ie c k a  z  o s ie m  u trs y -  
in a n ie m . W y m i g a n i e  b a rd z o  
sk ro m n o . Z g ło s z e n ie  p is e m n e  do  
A d n i, N o w . D *. p o d  „ S k ro m n a * ,

n b e e p e i  O d d e m  K ilk a s e t d ela -  
U u Ł . fl 1 ró w  a a  2  p ro o . m ie ś .;  
p o d k ła d  w y tą o z n le  b U u te rJa  
W ied o m o d ó  do 20  b. m . pod
„ P e w n o ś ć *  do A d m . N ow . Dz.

F a r t U f f l i  B t l t o ,a t  i d e m ó w *
I d l l f i i t f t l  p rz y jm u je  s ię  d *  sz y  
•la. Z g t o s ie u la  do B in r a  , * o e k *  
pod , m *

I m e b le  s k ó r z a n e  o d ­
n a w ia  g ru n to w n ie  

i f a r b c j e :  W y tw ó r n ia  M ebli Klu- 
b o w y s h , K ra k ó w , F lo r j e ń s k e  26  
(s ie ń ) 2 320

M D ffJ k ro ju  1 s z y c i a , p r o w a d z o s *
H 0 I M  p rz e z  m ld trz ó w  1 m is tr z y ­
n ie  —  r o z p o a y n s j ą  s ię  8  I 16
fcatd sfo m ie s ią c a . W p is y  codzien 
nie od • de l i  od 6 do 7. Ceny 
dla reklamy ma kum miecfęasay 
kro§ą 30 — szycia 20 zł, płatne 
w dwóeh r a t  a  o h . Najwyższa uczel 
nla „Oesezędnońo Kraków, uL 
S u w  ka-L. 12.

b M - i i l i t i i
I k , * o h r ;  : i  p o ) . >n __n-, o t  i<

. ,  maeołi o b iju  w prnmyóle gi*»tłoncnd*] yii. dziwnym, 
roiatotwto I v m nim i M ‘i .

n  r d  po a a .k o ) . M jęato w J»-

■itfr

SKARBOWY ZAKŁAD 
SPRZEDAŻY

W YROBOW  TYTC NIC W YCH
( Ik la p  P e l a n g e  M onop olu  T y to n io w eg o )

w K rakow i^ iny ul. Stawkowskfej 32
rozpoczął z dniem 10 listopada br. sprzedaż wyrobów 
importowanych, wymienionych w rozporządzeniu 
M inistra Skarbu z dnia 7-go października 1925 r.

(Dz. U. R. P Nr. 104, poz. 731).
W sprzedaży znajdują się mianowicie cygara ho­
lenderskie 8 gatunkach i tytonie angielskie fajkowe 

w 3 gatunkach.
Sklep monopolowy sprzedaje pozatem wszystkie 
wyroby Polskiego Monopolu Tytoniowego objęte 

ta r j fą ogólnej sprzedaży.

:dś iku utaK  
Wtok »  tat. U a to m  o*< ■ 
M m .  W y m a g a .  «  t k n a n p  -  - 
Zpouanto ór Ada KtSw. Dz. 

pod ,DoHi*y i zdolny*.

tMipMi miiiskuk

s p r a w a
o n i  kunaei w tybnych. 

Ceny 2Co/o ta n ie j  
ed k.-nłcureacji.

S .  R o o w i b o u m .  r U k o w  
( n k o M L a  t S  l W ę g lo w a  S.

DARMO
mole każdy otrzymać ze­
garek złoty damski lub 
ukfdkl. kamgu*uy, wełny, 
zamsze, aksamity, jedwa­
bie ino tr le przedmioty 
wartości 72 xV i zczegóły 
wveył: „nECORD*, Lódż 

L. 12. «kr*vnka 178.

Hygioic: i* uudikrna tinsa

M i g
Kraków, MIODOWA 10
( r ó g  u l i c y  B o i e g o  C i a ł a ) .  

T e le f o n  4 3 6 8  i  4 557  a  
m o sk a la , s a r d y n k i , filuty  

p o  c e n a c h  k o n k u r a n c .

KRAKOWIANKĘ
czenokad* wyborną mleczną

p.olei a
Fabryka A. PIASECKI S. A. Kraków

Do pielęgnowania
(Lory. i położnic w n iejscu, jak i w okolicach 
pcloł-ją się dobrze wyszkolone Siostry pielęgniarki

1298 Zakład Sióstr
K raków  - P o d g ó r z e , ul. Jó z e fiń s k a  7 9 ,  I. p . 
T e le fo n  Nr. 2 0 4 4 .  R e k  z a ło ż e n ia  1 9 1 0 .

KURSA HANDLOW E
F r o f .  B .  B U T R Y H G W 1C Z A  w  K r a k o w ie

z a r e je s tr o w a n e  p rz e z  M iu iste re tw o  W . R . i O. P .

P rz y g e to w u lą  nas
a) jednorocznym kursie handlowym 

) 7. księgowości wszelkich systemów, dostosowa­
nej . i poti.ieD bsndlu towarowego banków, 
przedsiębiorstw wytwórczych (rękodzieła prze 
myGłn fabrycznego i rolo ot. a) oraz spi łd/ielni; 

i z koresponoencji handlowej » zakresie j w.:
3) z rachunków kupieckich w zakresie j. w.;
4) z nauki o bandlu i wekslach;
5) stenografji;
t) pisai a na mtBzj mcii wszelkich systemów.

b) na pfiroezrym kutsic handlowym- 
< bejmującym wymienione powyżej przedmioty 

z zakresu handlu towarew ego.
(Na tym kursie można uczęszczać na poszczególne 

przedmie ty).
Wpisy przyjmuje oraz wszelkich wyjasnio/i 
udzi la m kretarja1 Kursów, ul Studencka tł, I p.

gfftea ksćgfka Puppinai
KUCKIZACJA KOLKA

W  PALESTYNIE
(Die land w u tacbaftlichi Kolonisation In Palfislina) 

epuicila prasę.
Cena brosz. M kn. 3*—, w opr. M kn. 5 .

Zamówić można z . pośrednictwem księg9ra 
lob wprost od

V*rlag AUFBAU G. m. b. H.
B a n in . W . 1 5 . M a in a k a s ir . 1 0 .

N A  R A T Y !
m agazyn mebli i za ład rapicersld

S. Frith, KM, Stania L <1

Kursa naukowe „WIEDZA"
pod osobistem kier. Prof. Bogusława Bntrys | iriesa 

K rak ó w , u l. S tu d en ck a  L. 1 4
przyjmują wpisy na rok szkolny 1026/8 

Kursa obejmująi
1) Kursa maturyozne: gimnazjum klasyczne hu­

manistyczne, neohumanistyczne i matematy­
czno przyrodnicze l-roczne i 2-letnie;

2) Lurs niższej siiroły tredm„j .v zakresie 4 klat; 
• ') Kurs seir.inarjum nauczycielskiego' l-^octny

i 2-l.,tni;
4) Kurs szkoły handlowej 1-roczny 1 półrocaay; 

) Analogiczne kursa pisemne wszystkich typów
zapeni- cą świeżo przez fachowych profesorów 
opracowanych skiyptów, wskazówek 1 progra­
mów nauki, połączone zostały z kursami zbio- 
rowemi w Krakowie i prowadzi ne “ | przez 
uczących na powyższych Itursacb ptofesorów 
szkół średn cli równolegle z no malnym tokiem 
nauki tycb/e kursów 

Na kursach .Wiedza" udzielają nauk tylko nu]- 
wyb itniejsze siły fachowe gimnazjów krakowskich 

od h—ti godzin dziennie. 
vpis grona profesorów' do przejrzenia w iel.rctargacic 
WszeJcje potrzebue podręczuiki do dyspozycji 
uczniów (enic). Dla woj.-kowych inwalidów upust 
250/0 Wszelkich informacji udziela 9ię bezpłatnie.

O L IW Y  JADALNEJ
(SoyasptFsttl)

pierwszorzędnej jakości dostarcza:

M .  H C F S t a D T S R ,  R z e s z ó w
.—— --------------——  j i - —   * m

K U P C Y  1 Koriratajda z  « K a a jt  I

K A L O S Z E
i ŚN IEG O W CE

THETORM  o 35 °U ftsniel
oraz

P E F E G E  po cenach fabrycznych, 
najnowsze fasony w największym wyborze 

poleca na bardzo dogodrycb warunkach

J. W Ł O D A W S K I
W krszaws, Murauewska 31, tel. 215-SO 

W ilno, Ralf u  ta 4, tol. 131 
KR A l D  W , IIL K A  STAROW IŚLNA F . 17.

I irroda* wyłąctnlo hurtowna.

Wszelkie sprawy w Mm
tyczące siękupua, sprz dąży i administracji domow 
poDadto sprawy podatkowe, majątkowe, ubezpie­
czeniowe informacyjne, porady w sprawach kon­

sularnych załatwia:

Rechtsbiiro Dr. Jnr. J. Taubes 
Koln a/Rh. Rołhgerberbach 58.
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N o w a  C r ukar n ia  D zien n ik o w a  |
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s
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-  rzyjmuje wszalfcl* U M iw is H ia  w t t L r n  dru- 
rrsłwa wchodzące —  w szciegomofcci druki 

t anken 4, kupieckie, p rze n y^o w e , rekRaetc- 
v,e, czasopism* I dzieła wykopując takowe sta­
rannie, szybko I po cenach umkarkewanych.

Redakl j; naczelny Dr W. Bcrkclh unmer. — Redaktor odp®w.: Zygfryd Mofes. Nowa Drukarnia Dzienników1 ru .ów Orzeszkowej 7.


